
twem wybitnych specjalistów 
radzieckich i ich polskich ko­
legów, którzy z uwagą słucha 
ia cennych rad i wskazówek

Końcowa faza niezwykle od 
powiedzialnych, skomplikowa­
nych i precyzyjnych prac pro­
wadzona jest pod kierownic-

Chlopi - spól lzielcy z Nętna 
wzywają wszystkie spółdziel­
nie produkcyjne na terenie 
powiatu drawskiego do współ­
zawodnictwa w przedtermino­
wym zrealizowaniu planowe 
go skupu zboża.

WACŁAW FILIPCZAK 
WYKONAŁ PLAN 

Z NADWYŻKĄ...
•

Wacław Filipczak, chłop za­
mieszkały w Białym Borze 
(pow. Człuchów) wywiązał się 
już całkowicie planowego 
skupu zboża. Sprzedał on Pań 
stwu ponadto 149 kg. ponad 
plan.

Z gromady Nowy Borek w 
pow. kołobrzeskim chłop lgną 
cy Papierski sprzedał Państwu 
ponad plan 517 kg. ziarna, 
przekraczając plan roczny. — 
Otrzymał on za zboże nadwyż 
kowe premię pieniężną.

CHŁOPI Z KALISZA POM.
PRZEKRACZAJĄ SWOJE 

PLANY...

W gminie Kalisz Pomorski 
coraż więcej chłopów przekra 
cza swoje plany sprzedaży 
zboża.

Należą do nich między In­
nymi chłopi zamieszkali w Ka 
Uszu Pomorskim — Zygmunt 
Pomasik, który sprzedał po­
nad plan 915 kg. ziarna, An­
toni Kozłowski, który dostar­
czył 363 kg. zboża nadwyżko­
wego, Józef Kazimierski, któ­
ry zawiózł do punktu skupu 
Gminnej Spółdzielni 125 kg. 
ziarna ponad plan a Piotr 
Bzymech, sprzedał ponad 
|>lan 222 kg. zboża. ,

MAKSYMILIAN OSIŃSKI 
SPRZEDAŁ PONAD PLAN 

1.152 KG. ZBOŻA

W gminie Rydzewo (pow. 
Drawsko) wiel i chłopów wy­
konało już swój- plany mie­
sięczne z nadwyżkami. Do 
przodujących chłopów w gro­
madzie Dołgie należą: Antoni 
Rebusiz, który <dostarczył do 
punktu skupu Gminnej Spół­
dzielni 364 kg. zboża oraz 
Józef Sobociń ki, który sprze- 
d ’ ponad plan 406 kg. ziar­
na. W następnej kolejności 
wywiązali się z obowiązku 
sprzedaży -.boża Państwu Bro­
nisław Zymancz — zawiózł on 
do punktu skupu 278 kg. ziar 
na premiowego oraz Stefan 
Czerwiński, który sprzedał 
Ojczyźnie 1.720 kg. zboża.
W gromadzie łabędzie chłop 

Maksymilian Osiński na za­
planowaną do sprzedaży ilość 
1.960 kg. ziarna, zawiózł do 
Gminnej Spółdzielni 3.112 kg. 
zboża, czyli 1.152 kg. ziarna 
ponad plan. Otrzymał zalewo- . 
je ziarno ponadplanowe nhleż 
ną mu premię pieniężną.

SPÓŁDZIELNIA W NĘTNIF. 
WZYWA DO WSPÓŁZAWOD 
NICTWA SPÓŁDZIELNIE 
PRODUKCYJNE POWIATU 

DRAWSKIEGO

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Nętnie w powie 
cle drawskim w odpowiedzi 
na apel RZS ’ Siemyśla za­
wieźli zbiorowo i w sposób ma 
nifestacyjny do punktu skupu 
Gminnej Spółdzielni 17.139 kg. 
ziarna.

2 kroniki 
dyplomatyczno}

WARSZAWA (PAP). Prezes 
Rady Ministró Józef Cyran 
kiewicz przyjął w dniu 24 bm. 
posła nadzwyczajnego i mini­
stra pełnomocnego Szwecji w 
Polsce pana Erica von Posta

brzymie wydatki Francji na 
ten. cel uznane zostały przez 
Achesona za niewystarczają­
ce. Innymi słowy, konferen­
cja w Ottawie przyniesie 
Francji wzmożenie inflacji, 
pogłębienie nędzy, wzrost cen 
i podatków.

gigantyczne zadania. Pan i 
pańscy koledzy, którzy twier­
dzili kiedyś, że są socjalista­
mi — czy wy pomagacie jej 
w tej wielkiej pracy nad bu­
dową nowego miasta? Nie! Za 
miast pomagać jej, zawarł pan 
spółkę z potworami z Wall 
Street, którzy chcą zniszczyć 
to co inni budują. Może pan 
mówić, co pan chce na wie­
cach. lub nawet na konferen- 
cj«£h Labour Party, lecz hi sto 
ria wypowie swój straszny 
sąd o wielkiej zdradzie, któ­
rej wyrazem jest służalczość 
rządu labourzystowskiego wo­
bec milionerów amerykań­
skich.

Do przodujących gromad w 
planowym skupie zboża na te­
renie powiatu miasteckiego 
należą gromady: Starkowo i 
Poborowo.

Chłopi gromady ^Starkowo 
wykonali już do dn. 24.IX. br. 
106 proc, rocznego planu sprze 
dąży zboża, a gromada Podoro 
wo zrealizowała plan roczny 
w 102 proc. Do przodujących 
chłopów w Poborowłe nale­
żą: Stanisław Giercztk, który 
wykonał roczn^ plan sprzeda 
ży z nadwyżką 865 kg. zboża, 
Francisizek Jankowski — 
sprz-dał ponad plan 334 kg. 
ziarna oraz Franciszek Pawli­
kowski. który zawiózł do pun 
ktu skupu Gminnej Spółdziel­
ni 110 kg. zboża ponad plan 
-oczny.

Przodującym chłopem w 
akcji planowego skupu zboża 
na terenie gromady Kiełczy­
głowy jest Francisizek Rozwa­
dowski. który sprzedał Ludo­
wemu Państwu ponad plan 
roczny 613 kg. ziarna.

IV powiecie sławneńskim 
chłopi gromady Nadaw przo­
dują w skupie ziarna. Wyko­
nali oni już całoroczny plan 
sprzedaż; zboża w 100 proc, 
do dnia 24 września br.

■ Przodującymi gromadami w 
akcji lar owego skupu zboża 
w gmini Okonek (pow. szc«e 
cinecki) są: Glinki Suche, 
Glinki D okre, Węgorzewo i 
Lubniczka. Chłopi tych gro­
mad wykonali w dniu 20 wrze 
śnia br. w 100 proc, miesięcz. 
ny sprzedaży ziarna,

Delegacja komisji 
organizacyjnej 

Polskie] Akademii Nauk 
i premiera Cyrankiewicza

WARSZAWA '»AP.l. Prezes 
Rady Ministrów Józel Cyran­
kiewicz przyjął w dniu 24 
wrześnie br. delegację korni 
»ji organizacyjnej Polskiej 
Akademii Nauk w składzie: 
przewodniczący prof. dr J. 
Tembowski. zastępca przewód 
niczącego prof. dr K. Kura- 
towski, sekretarz prof. dr W. 
Michaiłów oraz członkowie: 
prof. dr J. Wasilkowski i dr 
K. Petrusewic-.

Delegacja złożyła tow. pre­
mierowi sprawozdanie z prac, 
przygotowujących powstanie 
Polskiej Akademii Nauk

Bząd francuski u^iał się 
przed żądaniami USA

PARYŻ. (PAP). Dziennik 
„Humanite" stwierdza, że 
przedstawiciele rządu francu­
skiego zgodzili się na konfe­
rencji w Ottawie na finanso­
wanie budowy nowych baz 

kwojskowych dla Stanów Zjed 
moczonych- Dgtycbężasowe ol-

Największa w Polsce 
elektrownia wodna w Dychowie 
w najbliższych dniach rozpocznie produkcję

„Zamiast pomagać Polsce 
hi ,/e/ gigantycznym budownictwie 
sprzymierzył się Pan z jej wrogami" 
List otwarty przywódcy KP Wielkiej Brytanii Gallacbera do min. Morrisona i LONDYN PAP. Jeden z czołowych przywódców Komu­

nistycznej Partii Wielkiej Brytanii, b. członek parlamentu 
brytyjskiego William Gallacher po powrocie z Polski ogło­
sił na łamach dziennika „Daily Worker" list otwarty do 
ministra Morrisona.

W szybkim tempie załofca największej w Polsce hy­
droelektrowni w Dychowie kończy montaż, nowocze­
snych urządzeń. Elektrow nia w Dychowie ruszy już 
w ’niu 30 wrześni, br.

Na zdj, iu — przodująca brygada elektryków - mon­
terów Aleksandra Wierzbińskiego w składzie — Józef 
Statkiewicz, Czesław Sadu! ski, Jerzy Wasiak, Alojzy 
Pietrzak i Lucjusz Kaczmarek, podczas montażu od­
łączników i transformatorów napjęciowych.

Wspólną, wytrwałą pracą 
budujemy nasz dobrobyt

Spółdzielcy z Gesek 
piszą do Prezydenta Bieruta 

o siroich osiągnięciach

ZIELONA GÓRA (PAP). Już niewiele dni dzieli załogę 
Dychowa od wielkiej uroczystości — uruchomienia naj­
większej w Polsce elektrowni wodnej. W'ysllek załogi kon­
centruje się na ostatnich pracach przy montażu pierwsze­
go turbo - zespołu.

swoich doświadczonych nau­
czycieli, by zastosować je w 
dalszej pracy.

Po umieszczeniu wielkiego 
150-tonowego wirnika-genera- 
tora na tzw. stojanie, kończy 
sie montaż górnego krzyżaka 
i łożyska nośnego. W siłowni 
w kilkunastometrowym szy­
bie turbiny prowadzone są pre

cyzyjne prace centrowania i 
połączenia potężnych walów 
turbiny i generatora.

Obok generatora odbywają 
się próby regulatora I apara­
tu kierowniczego turbiny — 
mózgu turbiny, przy pomocy 
którego będzie ona sterowana. 
Wraz z końcowymi pracami 
przy uruchomieniu pierwsze­
go turbo-zespołu. coraz bar­
dziej zaawansowany jest mon 
taż drugiego turbo - zespołu, 
dla którego na zamkji wod­
nym kończy się budowę dru­
giego napędu hydrauliczne­
go.

Już wkrótce za naciśnię­
ciem guzika wyzwolone masy 
wody runa ku turbo - zespoło 
wi, wprawia go w ruch — da 
dzą energię elektryczną, któ­
ra liniami wysokiego napięcia 
popłynie do miast i wsi, spół­
dzielni produkcyjnych, do fa­
bryk, szkól i zagród chłop­
skich.

niałych postępów odbudowy 
stolicy, Gallacher stwierdza 
na zakończenie: Ludzie ći 
szczerze i głęboko pragną po­
koju. Pokój i przyjaźń — przy 
jaźń z innymi narodami — 
oto, co można z zć i usły 
szeć wszędzie, w prasie, na ze 
braniach. na różnego rodzaju 
imprezach publicznych, w roz 
mowach ludzi między sobą.

Ludność pracująca Warsza­
wy i całej Polski realizuje

Wszyscy chłopi woj. koszalińskiego 
wykonają swój' patriotyczny ^obowiązek 
— realizując przedterminowo i z nadwyżką 

piany sprzedaży zboża

List ten. stanowi druz­
gocącą odpowiedź na niedaw­
ne przemówienie brytyjskie 
go ministra spraw zagranicz­
nych na wiecu Labour Party 
zawierające oszczerstwa pod 
adresem Związku Radzieckie­
go. Polski i innych krajów de 
mokracji ludowej.

Jestem przekonany — stwier 
dza autor listu, — że nigdy 
przed tym w żadnym kraju eu 
ropejskim nie było takiego gi­
gantycznego budownictwa, ta­
kiego postępu, jak obecnie w 
Polsce. Co tydzień uruchamia 
się tam nową fabrykę. Są to 
stalownie, fabryki budowy ma 
szyn, fabryki włókiennicze, fa 
bryki mebli oraz różnego ro­
dzaju wyrobów ciężkiego i lek 
kiego przemysłu. Po raz pierw 
szy w swych dziejach Polska 
produkuje również samocho­
dy. Nową i pnważną dziedzi­
ną przemysłu jest także prze­
mysł budowy okrętów. Po o- 
pisaniu Domu Słowa Polskie­
go, jak podkreśla — najwięk 
szego w Europie. Gallacher 
stwierdza dalej: „Wszędzie w 
Polsce jest tak samo i w tym 
gigantycznym przedsięwzięciu 
największa pomoc przychodzi 
ze strony Związku Radzieckie 
go 1 innych krajów obozu po­
koju.

Jednocześnie z budownic­
twem przemysłowym odbywa 
się szybka budowa domów 
mieszkalnych, ośrodków lecz­
niczych i szkolnych. W okoli­
cy górskie! zwiedziłem jedno 
z dwóch dużych sanatoriów 
dla dzieci. Mogę śmiało stwier 
dzić, że nigdy nie widziałem 
tak pięknie i dobrze urządzo­
nych sanatoriów."

Podkreślając wstrząsające 
wrażenie, jakie wywarło na 
nim zwiedzenie b. hitlerowskie 
go obozu koncentracyjnego w 
Oświęclrniu, Gallacher pisze: 
. Nnst^nneso dni" dla kontra­
stu zwiedziłem Nową Hutę. 
Kiedy miasto to zostanie wy­
budowane, ludność jego bę­
dzie liczyć 100 tysięcy osób 
Będą tam szkoły, ośrodki zdro 
wia. kina, teatry, boiska spor­
towe itd Ale ponad wszystko 
inne w Polsce, a jest wiele rze 
cz.v. o których można nisać — 
odbudowa Warszawy jest naj 
wspanialsza. Już teraz widocz­
ne jest, że Warszawa będzie 
jednym z najpiękniejszych 
miast świata. To. co zostało do 
tychczas dokonane, jest 
wprost nie do wiary".

Pisząc o słusznej dumie 
wszystkich Polaków so wspą-

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Gąskach 
pow. koszaliński napisali do Prezydenta RP. Bolesława 
Bieruta list, w którym meldują z dumą o wynikach 
swojej pracy, o bogatym dorobku spółdzielni i jej pro­
jektach na przyszłość. Oto treść tegó listu:

„OBYWATELU PREZYDENCIE!
My, członkowie spółdzielni produkcyjnej w. Gąskach, 

pow. koszaliński, na zebraniu ogólnym w dniu 4 wrze­
śnia podsumowaliśmy nasz dorobek i dotychczasowe o- 
siagniecia. Radością z tych osiągnięć chcemy podzielić 
się z Wami, Obywatelu Prezydencie. One to przekona­
ły nas o słusznej polityce Partii i Rządu, który dopomógł 
nam w przejściu na tory gospodarki zespołowej, zapew­
niającej dobrobyt.

Spółdzielnia nasza została zorganizowana' 20 lute­
go br. W'stapiło do niej 17-tu małorolnych i średniorol­
nych chłopów, którzy wnieśli 120 ha ziemi oraz inwen­
tarz żywy i martwy.

Obecnie spółdzielnia posiada 8 koni i 11 krów. Za­
mierzamy do końca roku dokupić jeszcze 6 krów oraz 
założyć hodowlę trzody chlewnej.

W tym roku zbieraliśmy wspólnie tylko jare i oko­
powe. Dzięki pomocy naszego Państwa, udzielanej nam 
poprzez POM w Dobrzycy, zbiory nasze powiększyły się 
łnacznie w stosunku do uzyskanych w roku ubiegłym, 
kiedy gospodarzyliśmy jeszcze indywidualnie. W ze­
szłym roku nszenicy z ha zbieraliśmy 15 kwintali, a o- 
becnie — 18, jęczmienia 12 kwintali, podczas gdy w 
spółdzielni 18, owsa — 18 kwintali, a obecnie 25.

Na wiosnę zasialiśmy wspólnie 5 ha lnu. który pięk­
nie wyrósł. W spółdzielni zapanowała wielka radość, 
kiedy przybył POM-owski kombajn Iniarski produkcji 
radzieckiej, który jednocześnie rwie, młóci i wiąże, wy­
konując prace 60 ludzi. Przekonaliśmy się naocznie o 
wielkiej pomocy, jakiej udziela nam Związek Radziec­
ki, przysyłając nowoczesne maszyny rolnicze, o których 
żaden chłop nie mógł nawet marzyć w Polsce przed- 
wrześnlowej.

W tynj roku kombajn nie był całkowicie przez nas 
wykorzystany, gdyż pola nie bvły do tego odpowiednio 
przygotowane, a członek naszej spółdzielni, traktorzysta 
Bolesław Kowalik nie był dostatecznie przeszkolony. 
Toteż uradziliśmy, żeby traktorzystę Kowalika wysłać 
na kurs kombainerów. W przyszłym roku będzie on 
pracował nic ty’ko na polach naszej spółdzielni, ale po­
może również innym RZS-om powiatu koszalińskiego 
w sprzęcie lnu.

W roku przyszłym na wiosnę zasieiemy 15 ha lnu. 
bowiem postanowiliśmy rozwijać u siebie uprawę lnu 
na szeroką skale. Jednocz4fcve wzywamy wszystkie 
spółdzielnie produkcyjne w TMbce do przedyskutowa­
nia na ogólnych zebraniach członkowskich sprawy 
zwiększenia uprawy lnu, rośliny tak bardzo potrzebnej 
dla mszeeo przemysłu włókienniczego.

Chcemy również uzyskać większą wydajność kar­
tofli z ha, dlatego zawarliśmy urnowe Z POM-em na sa­
dzenie kartofli sadzarkami, a w jesieni wykopiemy je 
nowoczesnymi dwurzędowymi kopaczkami ze Związku 
Radzieckiego.

Aby spółdzielnia dobrze rozwijała sie. musza w niej 
nracować nie tylko mężczyźni, ale i kobiety. Nasze ko­
biety nie tylko nie po»o*taią w tvle za mężczyznami — 
a’e nawet przodu H. Takie członkinie. Jak “Stanisława 
Kretkowska i Wł»dv»Hw» Asfalerko są przykładem dla 
wszystkich spółdzielców.

Przekonaliśmy się. że dobrobyt nie przychodzi sam 
— trzeba en zdobywać wspć’na wytrwała nraeo. Przy­
rzekamy Ci. Obywatelu Prezydencie, że dołożymy 
wszelkich starań. ażebv nasz’ «nńłd»’ełpła »♦-»« «ię jed­
na z nrzodu.iacych w woiewńdztw’e koszalińskim.

W imieniu wszystkich członków spółdzielni —
7ARZAD RZS W GAgKACH. POW. KOSZALIN".



Przegląd 
prasy radzieckiej

Kultura w kleszczach reakcji
„Prawda” zamieszcza artykuł N. Abałkina, pt „KmL 

tura w kleszetaeh reakcji". W artykule czytamy:
— W r. ub., kiedy uczoiwi ludzie na ś wiecie podpi­

ty wali się pod Apelem Sztokholmskim, na lamach „New 
York Times" ukazał się list Irwinga Shaw. Znany dra­
maturg amerykański donosi, że wycofuje z repertuaru 
wszystkich teatrów swą „nieznośnie naiwna" sztukę — 
„Trzeba pogrzebać martwych". Autor poczuł się nagle 
nieswojo, gdy przekonał się, że najwybitniejszym jego 
dziełem okazała się sztuka potępiająca zaborczą wojnę 
imperialistyczną.

Autor, zakazujący wystawienia swego szczerego i uezet 
wego dzieła — to człowiek złamany życiem. Do tej zbrod 
ni wobec własnego sumienia pchnęło pisarza społeczeń­
stwo burżuazyjne od dawna już pozbawione wszslkich 
podstaw moralnych. Społeczeństwo to zabijać w człowieku 
wszystko co uczciwe, szlachetne, piękne, podnosi zaś na 
piedęstał nikezemność i podłość. W społeczeństwie, gdzie 
panuje bezduszny złoty cielec, uczciwość artysty staje się 
pojęciem staroświeckim, „nieznośnie naiwnym".

Współczesny ustrój kapitalistyczny występuje jako 
śmiertelny wróg i niszczyciel kultury. Ustrój ten zwul­
garyzował szczytne ideały kultury, zdegradował ją do 
haniebnej roli służebnicy imperialistycznych wodzirę&w, 
zmierzających do nowej wojny. Kapitalizm nie jest już 
w stanie ukryć przebiegającego coraz szybciej procesu 
rozkładu kultury kurtuazyjnej.

Kłamliwe hasło „swobody" twórczości, hasło, prsy 
pomocy którego reakcyjna prasa kurtuazyjna usiłuje 
usprawiedliwić odszezepieństwo wszelkich Irwingów 

Shaw, jest zasłoną dymną, która ma wprowadzić w błąd 
naiwnego filistra, wierzącego jeszcze w sławetną „demo 
kraeję" imperialistów.

Każdy uczciwy artysta dąży do odmalowania praw­
dy życiowej, ale w obozie imperializmu prawda jest su­
rowo wzbroniona. IV marcu rb. postępowe czasopismo 
amerykańskie „Worker” pisało nie bez podstaw: „Wład­
cy naszego przemysłu literackiego boją się najbardziej 
zdrowej, tchnąeej prawdą książki. Gdy na ich biurku znaj 
dziś się przypadkiem taka książka odskakują od niej jak 
od żmii".

Głosiciele teorii „wolnej sztuki" z właściwą sobie 
obłudą wolą nią wspominać jaką wolność mają na myśli 
— wolność szerzenia kłamstw, czy wolność twórczości. 
Nie wspominają również do jakiego stopnia niebezpieczna 
jest dla społeczeństwa burżuazyjnego wolność twórczości 
prawdziwa, a nie na pokaz. Przecież wolna sztuka — to 
sztuka tehnąca prawdą. A^prawda w żadęą sposób nie 
leży w interesie teoretyków burżuazyjnej kultury i ich 
mocodawców. Napawa ich ona panicznym lękiem. Dlatego 
też z taką nienawiścią rzucają się na prawdę.

Wspaniały pisarz amerykański, Howard Fast, pisał 
w liście do niemieckiego wydawnictwa: ,„..obecnie, v 
faszystowskiej Ameryce, żaden uczciwy, nieprzekupny 
pisarz nie może zarobić na minimum utrzymania". An- 
glo-amerykańscy reakcjoniści śeiśnęli w kleszczach nat­
chnienie artysty, skuli jego twórczość. Burżuazja pod­
waża podwaliny realizmu w literaturze i sztuce; uczciwy 
pisarz, czy też plastyk — realista, staje się dla niej nie­

bezpiecznym przeciwnikiem politycznym. Trzeba go bądź 
kupić, bądź też pozbawić możliwości twórczej pracy.

Samo życie potwierdza niezbicie słuszność tezy mark 
sizmu—leninizmu, która głosi, że w warunkach kapitalis­
tycznych nie istnieje i nie może istnieć wolna twórcza 
działalność dla dobra narodu. Ustrój wyzysku dławi wszel­
ką swobodę. Wolna sztuka istnieć może jettęsnie w wol­
nym społeczeństwie. Żywym przykładem tej tezy jest wol 

na, natchniona, optymistyczna twórczość artystów ra­
dzieckich, twórczość uskrzydlona szczytną ideą służby 
dla wolnego narodu., który toruje ludzkości drogę do 
szczęścia.

Imperialiści aiiglo-amerykańscy 
ponieśli dotkliwą porażkę 
w Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ 
Udaremnienie próby przekształcenia Rady w >maszynę do głosowania*:

NOWY AMBASADOR 
AMERYKAŃSKI W IRANIE

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi:

W dniu 22 września przybył 
do Teheranu nowy ambasador 
amerykański w Iranie Hen 
derson. Do czasu tej nomina­
cji Henderson był ambasado­
rem Stanów Zjednoczonych w 
New Delhi.

deracji Młodzieży Demokra­
tycznej został odrzucony me­
chaniczną większością głosów.

PORAŻKA DELEGACJI 
PAŃSTW 

IMPERIALISTYCZNYCH

Na jednym z ostatnich posie 
dzeń Rady Społeczno - Gospo 
darczej delegacje Stanów Zjed 
noczonych, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Kanady usiłowały

skiego, na cześć najlepszego 
przyjaciela narodu polskiego, 
chorążego światowego obozu 
pokoju Generalissimusa Sta 
lina.

GENEWA (PAP). W dniu 
21 września zakończyły się w 
Genewie obrady XIII sesji Ra 
dv Gospodarczo - Społecznej 
ONZ. Rada postanowiła, że 
następna ses’a odbędzie sie w 
1952 roku w Nowym Jorku,

W OBRONIE PRAW SFMD

Na ostatnich dwóch posiedzę 
ntach Rady toczyła się m. inn. 
dyskusja nad sprawą przyzna 
nia Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej statu­
tu konsultatywnego kategorii 
wa".

Delegat Związku Radzieckie 
go Arkadiew omówił owocną 
działalność SFMD w walce o 
pokój i zacieśnienie współpra 
ev międzynarodowej oraz po­
prawę warunków bytu mło­
dzieży. Pozbawienie tej maso- 
wei organizacji młodzieżowej 
statutu konsultatywnego, a 
przez to samo możności czyn­
nego udziału w pracach Rady 
Społeczno - Gospodarczej —- 
Dowiedział Arkadiew — jest

posunięciem błędnym 1 nie­
sprawiedliwym. Delegaoja ra­
dziecka popiera w całej peł­
ni wniosek Federacji o przyz­
nanie jej statutu konsultatyw 
nego kategorii „a".

Wniosek Federacji poparł 
także w imieniu Polski, mini­
ster pełnomocny Henryk Bi- 
reeki.

Po przemówieniach delega­
tów Stanów Zjednoczonych i 
Anglii, wniosek Światowej Fe

dzielnicy robotniczej, zrobił 
się skandal. Robotnicy zaczęli 
gromadzić się przed bramą ko 
szar Siegfrieda, domagając 
się ukarania hitlerowców. Do­
wódca batalionu, który dotych 
czas patrzył z aprobatą na wy 
czyny swoich „chłopców'*, prze 
łąkł sie, gdy miejscowa gazeta 
wydrukowała na pierwszej 
stronie: „Policja śpiewa hitle 
rowskie piosenki”

Gdy wszczęto pierwsze do­
chodzenie. wyszło na jaw jak 
wielu byłych hitlerowców słu 
ży dzisiaj w brunśtfickim 
Grenzschutzu. Cała afera roze 
szła się, oczywiście, wkrótce po 
kościach. Hitlerowców ukara­
no grzywną, na którą złożyła 
się cała kompania. Dwie skrzy 
nie piwa zakończyły ten incy­
dent, który w reakcyjnej pra 
sie znalazł gorliwych obroń­
ców.

Atmosfera panująca w Bonn 
sprzyja znakomicie takim wy 
brykom. Ledwie bowiem utwo

przeforsować poprawki do re­
gulaminu proceduralnego Ra­
dy. Poprawki te zmierzały do 
ograniczenia czasu przemó­
wień w toku dyskusji na ple­
num oraz do utrącenia możli­
wości swobodnego wyrażania 
opinii, nie idących po linii in­
teresów Stanów Zjednoczo­
nych.

Delegat polski?" minister Ju­
liusz Suchy, zabierając głos w 
dyskusji zdemaskował cel 
tych manewrów.

Przeciwko poprawkom 
państw imperialistycznych wy 
powiedziały się delegacje 
ZSRR. Polski. Czechosłowacji 
i szeregu innych państw. 
Wnioskodawcy widząc, że ich 
wnioski napotykają na silny 
opór, wycofali swói projekt i 
na jego miejsce usiłowali pod 
sunąć poprawkę, która zmie­
rzała do tego samego celu tyl­
ko w formie bardziej zaowalo 
wanej. Poprawka ta została 
odrzucona większością głosów 
Rady, która oceniła manewry 
delegaci) Stanów Zjednoczo­
nych. Wielkiej Brytanii, Frań 
cii jako próbę przekształcenia 
Rady w „zwykła maszynę do 
głosowania”.

łą demonstrację włoskich mas 
pracujących w obronie poko­
ju i niezależności kraju.

PODCZAS kiedy w Bonn 
trwają spory o hymn 
trizoński, kiedy naj­

większym zmartwieniem ma­
rionetkowego prezydenta Heus 
sa jest, czy należy śpiewać 
pierwszą czy też trzecią zwrot 
kę, szowinistycznej pieśni 
„Deutschland, Deutschland, 
dber alles”, tzw. Grenzschutz 
(policja graniczna) — zalążek 
przyszłego Wehrmachtu, sam 
się już zdecydował, co należy 
uważać za hymn amerykańskie 
go protektoratu w Niemczech.

Pluton Grenzschutzu w ko­
szarach Siegfrieda w Brun- 
świku samorzutnie odśniewał 
„Horst Wessel—Lied”. Pluton 
ten zaiątonował z kolei pieśń 
„Condor” (pieśń hitlerow­
skich oddziałów w Hiszpanii), 
następnie zaś śpiewaną w obu 
wojnach pieśń („Bomby na 
Anglię”). Wesoło było tego 
dnia w dawnych koszarach 
SS w Brunświku. Stare pieś­
ni hitlerowskich militarzystów. 

■jak za minionych czasów, roz 
brzmiewały w tradycyjnych 
murach pruskiej soldateski.

Nikt, oczywiście, nic prote­
stował przeciw hitlerowskim 
piosenkom. Dopiero, gdy przez 
koszarowe okna „Horst Wes- 
•el-Lied” dotarł do pobliskiej

mówień „socjalista" Morrison 
roztoczył przed swoimi słucha 
czarni „wspaniałą" wizję owej 
„wspólnoty atlantyckiej",
gdzie nie będzie państw, gdzie 
będzie obowiązywać jedno 
wspólne obywatelstwo.

Oto klasyczny przykład kos­
mopolityzmu, jako zwierzęcia 
pociągowego imjerializmu. Bo 
patrzcie: taka sobie wspól­
nota w rodzaju Wspólno­
ty Brytyjskiej, z tą róż­
nicą, że miejsce W, Brytanii 
odgrywać w niej będą 
Stany Zjednoczone, a miejsce 
obecnych kolonii brytyjskich 
zajmie W. Brytania i inne kra 
je atlantyckie.

W reakcyjnej prasie amery­
kańskiej Morrison zyskał już 
sobie miano „pierwszego oby­
watela Atlantyku". A W. Bry­
tania? Fakty wskazują na to, 
że coraz bardziej odgrywa już 
rolę, jaką przeznacza jej we 
„wspólnocie atlantyckiej" „so­
cjalistyczny" minister spraw 
zagranicznych Wielkie1 Bryta­
nii. * • •
TIMES” jest dziennikiem 

angielskim, który usiłuje 
uchodzić za pismo poważne, 
pismo dobrze poinformowane, 
„Times" wydoje swój dodatek 
literacki. I cóż się dowiaduje­
my z „poważnego" „Timesa"? 
Otóż „Times" z całą powagą 
na jaką go stać, pisze, że słyń 
na powieść w-elkiego pisarza 
radfeckiego liii Erenburga 
„Burza" została wycofana ze 
sprzedaży, ze poeta polski Ju­
lian Tuwim „zupełnie zniknął 
z literackiej areny Warszawy". 

Redaktorzy z „Timesa" za­
patrzyli się na swych kolegów 
z reokcjijpej prasy amerykań­
skiej i wyznają widocznie 
goebbelsowską zasadę, że im 
większa bzdura „im większe 
kłamstwo, tym większe szanse, 
że znajdą się naiwni, którzy 
w nie uwierzą",

Mat.

ry z literą „N", wolno toż i 
Niemcom nosić Krzyż Żelazny 
ze swastyką. Generał Manteuf 
fel radził jednak, ażeby nosić 
na razie miniatury orderowe, 
wówczas swastyka nie będzie 
się tak rzucała w oczy. Póź­
niej, na mundurach, będzie ina 
czej...

Wystawiono również pierw­
szy raz po wojnie mundur ge 
neralski oraz nowy Krzyż Że­
lazny rządu Trizonii. Wszyst­
ko jest już gotowe'dla udekoro 
wanią niemieckiego „mięsa 
armatniego”.

Mundury, gwiazdy, ordery, 
„Horst Wessel—Lied” — oto 
zewnętrzna fasada obecnej rze 
czywjstości w Zachoflnich 
Niemczech, gdzie miliardowy 
deficyt i nędza mas pracują­
cych zagłuszane są brzękiem 
ostróg i dźwiękiem hitlerow­
skich pieśni.

Tak jak za Hitlera. Robią 
to zresztą ci sami ludzie, któ­
rzy go uczynili kanclerzem 
Trzeciej Rzeszy. Dlatego żoł­
nierze Grenzschutzu mogą bez 
karnie śpiewać „Horst Wessel- 
Lied”.

MARIAN PODKOWIŃSKI

Młodzi oficerowie polityczni 
nie zawiodą zsobnia mas pracujących 

Uroczysta promocja w Oficerskiej Szkole 
Politycznej w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 23 bm. edbyła rię promocja ofi­
cerów politycznych W. P. Na promocję przybyły liczne de­
legacje robotnicze z pocztami sztandarowymi, delegacje or­
ganizacji społecznych oraz m'odzież szkolna.
Promocji dokonał zastępca 

szefa Głównego Zarządu Po­
litycznego WT — gen. bryg. 
L. Krzemień, który nowopro- 
merwanym oficerom wręczył 
dyplomy, a następnie w wy­
głoszonym przemówieniu acha 
rakteryzował zadania, stojące 
przed oficerami politycznymi.

W imieniu nowopromowa- 
nych prr.emó-" prymus kur­
su ppor. Dienwebcl, który 
przyrzekł, że młodzi oficero­
wie polityczni nie zawiodą 
zauf: nia mas pracujących i 
dowództwa, że będą wiernie 
stać na straży niepodległości 
i władzy " dowej, że będą ?o 
przez codzienne wzmacnianie 
gotowości bojowej Ludowego 
Wojska nieugięcie bronić spra 
wy pokoju.

Po promocji odbyła się de­
filad •. Społeczeństwo entuzja 
stycznie witało młodą kadrę 
Ludowego Wojska. Na masze­
rujących sypią się kwiaty. — 
padaj**, entuzjastyczne okrzy­
ki na cześć najwyższego 
zwierzchni’-^ ' ł zbrojnych — 
Prezydenta RP Bolesława 
Bieruta i ministra Obrony 
narodowej — Marszałka Pol­
ski Konstantego Rokossow-

SDFK protestuje 
przeciwko prześladowaniu 
wybitnej boiowniczki 

o pokój
BERLIN PAP. Światowa De 

mokratyczna Federacja Ko­
biet wystosowała protest do 
amerykańskiego wysokiego ko 
misarza w Niemczech Zachód 
nich Mac Cloy‘a przeciwko 
prześladowaniom wybitnej bo 
jowniczki o pokój Liii Waech- 
tec, która głosiła prawdę o 
zbrodniach w Korei.

• * •
Liii Waechter wchodziła w 

skład delegacji Międzyna­
rodowej Kobiet, która od- 
.Wiedziła Koreę. Za śmia­
łą walkę przeciwko re- 
militaryzacji i za ostre 
protesty przeciwko zbrodnioln. 
których była świadkiem w Ko 
rei, grozi jej obecnie według 
amerykańskich ustaw okupa­
cyjnych, 10 lat więzienia.

tnatnaj fadi

Odpryski
W Operze w San Francisco 

zostało odegrane widowi­
sko pt. „Podpisanie traktatu 
pokojowego z Japonią", W wi­
dowisku tym wyreżyserowa­
nym przez amerykański De­
partament Etanu niepoślednią 
rolę odegrali delegaci Hondu­
rasu, Haiti, Nikaragui, Pana­
my i innych dolarowych rzą­
dów republik poludniowo-ame 
rykańskich, którzy bez waha­
nia podpisali podsunięty im 
przez amerykańskiego reżyse­
ra tekst.

Ale radio-Madryt jest 
tzcze niezadowolone. UwdK^ 
że widowisko byłoby bardziej 
udane, gdyby wziął w nim u- 
dział niejaki Mieczysław Soko 
lowski. Kto zacz ów Mieczys­
ław Sokołowski? Otóż pan ten 
jest „ministrem spraw zagra­
nicznych" pewnej kliczki zdraj 
ców, występujących w Londy­
nie.

I właściwie trudno odmówić 
racji faszystom madryckim. 
Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że widowiskowość pod­
pisania „traktatu pokojowego 
z Japonią” zyskałaby tylko, 
gdyby np. w Operze w San 
Francisęo znaleźli się ówże 
Sokołowski, Nagy, Prchala — 
jednym słowem śmietanka 
zdrajców.

• • •

Pan Morrison, labourzystow 
ski minister spraw zagra­
nicznych W. Brytanii lubi m& 

wić. Mówi często, mówi płyn­
nie j jak' twierdzą wtajemni­
czeni sam z rozkoszą wsłuchu­
je się we własne słowa. Nic 
dziwnego, że nie przepuszcza 
żndnei okazji, by zabrać plos. 
W Ottawie. na konferencji 
tzw. rady atlantyckiej, w jed 
nym ze swoich licznych prze-

Grenzschutz Adenauera 
śpiewa »Horst Wessel Lied« 

(Korespondencja własna AR z Ronn)
rzono nowy Soldatenbund, a 
już prezydent Hcuss zatwier­
dził nowy order. Mimo, iż na 
dal obowią7,uje rozporządze­
nie Rady Kontroli, zabraniają 
cej noszenia niemieckich odzna 
czeń — w sklepach pojawiły 
się w komplecie wszystkie daw 
ne hitlerowskie ordery. Na 
głównej ulicy Bonn, na Koblen 
zerstr. tdzie rezydują Adena- 
uer i Heuss i wszystkie pra­
wie ministerstwa, w sklepie 
mundurów wojskowych można 
oglądać na wystawie kolekcję 
hitlerowskich orderów. Nie są 
to bynajmniej stare kolekcje. 
Właściciel sklepu stwierdził, 
że są to nowe odlewy, zapótrze 
bowanie jest bowiem wielkie.

Oczywiście, że wszystkie tc 
odznaczenia są zaopatrzone w 
swastykę. Reakcyjna prasa 
broni jej, powołując się na to, 
że Francuzi noszą Legię Hono 
rową, mimo, iż ustanowiona 
była przez Napoleona Jeśli 
wolno Francuzom nosić ordę

Festiwal prasy komunistycznej 
wspaniałą manifestacją 

włoskich mas pracujących
RZYM (PAP). W Bolonii od 

b-d sie 4 dniowy ogólnokrajo­
wy festiwal prasy komuęi- 
stycanej. Festiwal zakwczył 
się wspaniała manifestacją na 
jednym z centralnych placów 
miasta. W manifestacji wzięło 
udział przeszło 300.000 ludzi. 
Do zgromadzonych wygłosił 
przemówienie sekretarz gene­
ralny Komunistycznej Partii 
Włoch Palmiro Togliatti.

W festiwalu brały udział 
liczne delegacje mas pracują­
cych z całego kraju. Festiwa1 
przekształcił się we wspania-

Podchorążowie e 
Oficerskiej Szkoły Inżynieryjnej 
w gościnie u chłopów Więzowa

WROCŁAW (PAP). Chłopi 
z Więzowa i pobliskich gro­
mad pow. strzelińsklego goś 
ciii w niedzielę 23 bm. pod­
chorążych Oficerskiej Szkoły 
Inżynieryjnej. Spotkanie pod­
chorążych *z chłopami prze­
kształciło się w serdeczną ma 
nifestację uczuć łączących lud 
z wojskiem polskim.

Domy w całej wsi przystro 
jono zielenią, flagami oraz 
transparentami, głoszącymi 
hasła nierozerwalnej więzi

narodu z Wojskiem Polskim 
i hasła miłości ludu do naszej 
ludowej armii — strażniczki 
pokojowego budownictwa 1 
rozkwitu Polski Ludowej.

Na radosne spotkanie przy 
byli nie tylko wszyscy miesz 
kańcy Więzowa, przystrojony 
mi furmankami zjechali rów­
nież chłopi z innych miejsco 
wości powiatu strzelińsklego— 
z Gnojnej, ze spółdzielni pro­
dukcyjnej w Wyszonowlcach, 
z Borka i z wielu innych fto- 
mad.



Uczyć się będą członkowie partii i bezpartyjni

Kończymy przygotowania 
do nowego róku szkolenia partyjnego

Tow. Nogaczewska ze Szcze 
cińskich Zak’adów Przemysłu 
Odzieżowego mówi jakby zdzl 
wioną zadanym jej pytaniem:

— Dlaczego zapisałam się 
na szkolenie partyjne? Prze­
cież bez stałej pracy nad so­
bą, nie można być dobrym 1 
aktywnym członkiem partii.

Takie samo . zdanie jest 
odpowiedzią tow. Weclawek, 
majstra z hali maszynowej.

— W ubiegłym roku chodzi 
lam na kurs partyjny i wiele 
skorzystałam, w tym roku pół 
dę na kurs wyższego stopnia 
i będę pilnie się uczyć, aby 
jeszcze lepiej noznać ideolo­
gię naszej partii.

Tak mówią i inne towarzy 
ezki. Prawie wszystkie objęte 
zostały kursami różnych stop­
ni; z niecierpliwością oczekują 
rozpoczęcia roku szkoleniowe 
go

Większość organizacji par­
tyjnych na terenie miasta 
przeprowadziła już nabór słu­
chaczy na kursy, wyznaczyła 
wykładowców, ustaliła czas 
rozpoczęcia i lokale szkolenio 
we. Organizacje partyjne in­
tensywnie zaimuią się w te] 
chwili snrawa szkolenia, gdyż 
zdają sobie snrawę z tego, że 
dobra praca kursów zależy w 
dużej mierze od właściwego 
doboru słuchaczy i wykładów 
ców, od dobrego przygotowa­
nia. Kieruiac sie wytycznymi 
Komitet' Miejskiego i Komi­
tetu Dzielnicowego, organiza­
cja partyjna przy SZPO już 
w połowie września zakończy 
la przygotowania do otwarcia 
kursów szkoleniowych. W od­
różnieniu od ubiegłego roku, 
kiedv zdarzało się. że mecha­
nicznie, często bez wiedzy sa­
mego członka partii, zalicza­
no go na odpowiedni kurs, w 
roku bieżącym przeprowadzo­
no ze wszystkimi członkami 
partii indywidualne rozmo­
wy, badajac stopień przeszko­
lenia, kwalifikacje i życzenia 
kandydata. Rozmowy przepro 
wadzone przez wyłonione w 
t’m celu przez oddziałowe or­
ganizacje partyjne, komisje

Oto ogólny widok na babi nę maszynisty i główny tran, 
sporter „Giganta”, jeden z .13 transporterów, w które 
wyposażmy -jest ten wielki obiekt.

Glos — foto Dmochowski

korespondent „Głosu Szczecińskiego” w Stoczni Rzecznej

szczególne zmiany, miejsce za 
mieszkania oraz inne okolicz­
ności. Zapewni to wysoką 
frekwencję na kursach i umoż 
liwi towarzyszom stały udział 
w zajęciach. Dzięki temu, że 
egzekutywa KZ bezpośrednio 
czuwała nad przebiegiem przy 
gotowań i doborem słuchaczy, 
kilkakrotnie na swoich posie­
dzeniach zajmowała się tą 
sprawą i kontrolowała pracę 
oddziałowych organizeji par­
tyjnych — już 18.IX. br. moż 
na było zatwierdzić wnioski 
oddziałowych organizacji par­
tyjnych o doborze kandyda­
tów na poszczególne szczeble 
szkolenia

Przebieg przygotowań do no 
wego roku szkolenia partyjne 
go wskazuje, że większość na 
szych organizacji partyjnych 
docenia znaczenie należytego 
doboru słuchaczy 1 wykładów 
ców. Nie ustrzeżono się jed­
nak całkowicie od błędów, 
które są przejawem niewła­
ściwego jeszcze zrozumienia 
zaleceń i instrukcji instancji 
partyjnych. Tak więc w ZPS 
jeszcze nie wszystkie oddzia­
łowe organizacje partyjne po 
podjęciu uchwał przez egzeku 
tywy odbyły ogólne zebrania 
celem omówienia i zatwierdzę 
nia tych uchwał. Zapomniano 
również o doborze kolporte­
rów, których zadaniem będzie 
zaopatrywanie uczestników w 
materiały szkoleniowe oraz 
starostów kursów.

W Polskiej Żegludze Mor­
skiej planuje się zebranie o- 
gólne podstawowej organiza­
cji partyjnej dopiero na 28 
bm„ podczas, gdy uchwała 
KM zalecała zakończenie na­
boru do dnia 20 bm.. a kursy 
II stopnia rozpoczynają pracę 
już 1 października. Egzckuty-

W tydi dniach zakończyliś­
my na 5 t»'ni przed terminem 
odbudowę W.ielkiego obiektu— 
sortownicy - lyruszartki żwiru. 
Kruszarka „Gigant" jest jedy­
nym tego rodzajd obiektem w 
naszym kraju, a drugdm co do 
wielkości i wydajności w Eu­
ropie. Przeciętna wydaj­
ność sortownicy - kruszarki 
wynosi 260 m sześć, czyste­
go "żwiru i kruszywa na godzi­
nę. Ku ogólnej radości wszyst 
kich naszych robotników j p\'a 
cowników zatknęliśmy w dniu 
21 bm. na szczycie „Giganta'” 
biało-czerwoną flagę. Był to 
widomy znak, że remont tego 
potężnego obiektu został zakoń 
czony. Następnego dnia sortow 
nica została przeholowana do 
Bielinka, gdzie nastąpią pierw 
sze próby normalnej pracy.

Okres odbudowy sortownicy 
„Gigant” był okresem wytężo­
nej i ofiarnej pracy całej za­
łogi naszej stoczni, personelu 
technicznego i administracyjne 
go pod kierownictwem naszej 
podstawowej organizacji par­
tyjnej i rady zakładowej. Na­
sza organizacja partyjna zna­
jąc potrzeby kraju na odcinku 
zaopatrzenia w żwir, tak nie­
zbędny dla odbudowy zniszczo 
nych i budowy nowych miast, 
zatroszczyła się o jak najszyb­
szą odbudowę sortownicy-kru- 
szarki. Z jej inicjatywy obiekt 
ten wystawiliśmy na pierw­
szy plan wszystkich remonto­
wanych jednostek. Poprzez ze­
brania partyjne, masówki oraz 
narady wytwórcze nasza pod­
stawowa organizacja partyjna 
i rada zakładowa przypomina­
ły nieustannie ważność odbu­
dowy tego obiektu dla naszego 
kraju. Zrozumieliśmy wielkie 
zadanie, jakie postawiono 
przed nami.

Zorganizowaliśmy szereg bry 
gad produkcyjnych, a najlep­
sze grupy ślusarskie i elektry­
czne pchnęliśmy do pracy przy 
„Gigancie”. Na naradach tech 
nicznych ' i produkcyjnych 
wspólnie z całą załogą Oma­
wialiśmy wszelkie sprawy

wań 1 naboru słuchaczy, to­
warzysze bardzo licznie zgła­
szali się do komitetów partyj­
nych, by zapisać się na kursy. 
W SZPO jednym z pierwszych 
był ZMP.-owiec tow. Maj, któ­
ry oświadczył w komitecie: 
„Nie należę jeszcze do partii, 
ale chcę uczyć się na kursie 
partyjnym, by lepiej prowa­
dzić pracę wśród młodzieży”. 
Kandydatka na członka partii 
Łucja Kozak zgłosiła się tego 
samego dnia i oświadczyła, że 
chociaż ma dwoje dzieci i wie 
le obowiązków w domu, jed­
nak prosi o zapisanie na kurs. 
Zgłaszają się również bezpar 
tyjni z prośbą o przyjęcie 
na kursy partyjne. Z prośbą 
o zapisanie na kurs zgłosiła 
się bezpartyjna przodownica 
społeczna i aktywistka Ligi 
Kobiet, ob. Franc. Również 
partyjne przodownice pracy 
jak Nitas, wyrabiająca 180 
proc, normy, Grzesiak i Woj- 
czyńska będą • uczyć się na 
kursach partyjnych. Nie za­
pomniano o personelu techni­
cznym 1 administracyjnym. 
Majstrowie, kierownicy od­
działów, dyspozytorzy, pra­
cownicy administracyjni będą 
brali udział w szkoleniu wraz 
z pracownikami fizycznymi.

W ZPS. gdzie zaplanowano 
sieć ponad 40 kursów, prze­
prowadzono skrupulatnie do­
bór słuchaczy na kursy I i II 
stopnia, grupy samokształce­
niowe 1 szkołę wieczorową. 
Prócz, członków partii i ZMP- 
owców zapisało się na kurs 
również 42 bezpartyjnych to­
warzyszy — przodownicy pra­
cy, racjonalizatorzy, nowato­
rzy. Poszczególne kursy pla­
nowano nie tylko według kwa 
lifikacji i poziomu towarzy­
szy, uwzględniano również po

Jan Rymari „W wojsku dorównałem 
swoim przodującym 
towarzyszom pracy"

— mówi starszy strzelec Afeltowicz

wa nie ustaliła także dotych­
czas jeszcze wykładowców na 
miejsce dwóch przeszkolonych 
na kursie towarzyszy, którzy 
odeszli z PŻM do innej pracy.

W SZWS w Żydowcach nie 
wszystkie oddziałowe organi­
zacje partyjne same zajmo­
wały się naborem i zatwier­
dzaniem słuchaczy, często wy­
ręczał je Komitet Zakładowy.

W DOKP w wielu wypad­
kach nie uniknięto mechanicz 
nego doboru i „typowania” 
bez rozmów indywidualnych 
i niektórzy towarzysze dowie 
dzieli się dopiero z wykazów, 
że zaliczono ich na dany kurs.

Na Węźle PKP nie docenio­
no znaczenia i roli szkoły 
wieczorowej, która będzie 
obejmowała sekretarzy pod­
stawowych organizacji partyj­
nych i KZ i szkołę wieczoro­
wą „zamieniono” na „kurs 
III stopnia”, który w ogóle 
nie jest pbzewidziany w pro­
gramie kursów partyjnych.

Te i tym podobne błędy 
muszą być jak najszybciej u 
sunięte. Należy jak najśpiesz- 
niej — ale i jak najstaran­
niej zakończyć wszystkie 
przygotowania, wyrównać br3 
ki. w porozumieniu z KD i 
KM uzupełnić kadrę wykła 
dowców. Już za kilka dni roz 
poczną działalność kursy II 
stopnia, a wkrótce za nimi 
kursy I stopnia. Zaczną rów­
nież pracować szkoły wieczo 
rowe i grupy samokształcenio 
we. Dzień otwarcia kursów 
musi stać się świętem nie tyl 
ko dla członków partit ale i 
dla całej załogi i winien być 
jak najuroczyściej powitany 
Zdaja sobie bowiem sprawę 
członkowie partii i wiedzą bez 
partyjni, że szkolenie partyj­
ne, podniesienie poziomu . 
deologicznego jest warunkiem 
wykonania naszych wielkich 
zadań gospodarczych i polity 
cznych, jest gwarancją utrwa 
lenia kierowniczej roli partii 
— przewodniej siły mas praeu 
jących na drodze do socjali­
zmu.

J. FRANECKI

związane z jego odbudową. 
Wszyscy sloczniowcy przystą­
pili do współzawodnictwa pra­
cy, które wiraż z pomysłami ra 
cjonalizatorekimi tow. tow. 
Gałębniaka, Kowalewskiego, 
Goderskiego i Jani przyczyni­
ło się do przedterminowego 
zakończenia odbudowy. Zespo­
ły i brygady, które współza­
wodniczyły miedzy sobą osią­
gały przecięcie od 150—170 
proc, normy. Podejmowane w 
okresie trzech lat zobowiąza­
nia produkcyjne z okazji rocz­
nic i świąt naa'odowych, rów­
nież przyczyniły się do szyb­
szej odbudowy obiektu.

Nie brakło nam jednak i 
przeszkód na drodze odbudo­
wy. Ważną częścią potężnej 
maszyny były tzw. pompy od­
środkowe, które przy dużych 
obrotach maszyny paliły nam 
łożyska na skutek powstającej 
wysokiej temperatury. Kiedy 
różne próby i zabiegi nie przy 
nosiły zadawalającego rezul­
tatu, zaczęliśmy już wątpić czy 
zdążymy z. odbudową. Chcieliś 
my nawet sprowadzić specjali 
stów z tej dziedziny. Jednakże 
znaleźli się ludzie w naszej 
stoczni, którzy intensywnie 
myśleli nad tym, i pracowali, 
by w końcu odnieść zwycię­
stwo. Dzięki pomysłom maj­
stra działu mechanicznego, 
tow. Jani, i brygadzisty, tow. 
Goderskiego, przeszkoda zo­
stała usunięta przez zastosowa 
nie łożysk rolkowych. Pomysł 
okazał się świetny i dzięki nie 
mu zaoszczędzaliśmy znacznie 
na czasie oraz kosztach' remon 
tu sortownrey-kruszarki.

Dalszym hamulcem w odbu­
dowie „Giganta” były braki w 
zaopatrzeniu w niezbędne czę­
ści elektryczne, które w ubieg 
łych latach nie były jeszcze 
produkowane w kraju. Należa 
ło zatem części te sprowadzić 
z zagranicy ale zdawaliśmy so 
bie sprawę, że w takim wypad 
ku musielibyśmy czekać na 
nie co najmniej ze 2 lata, ą po 
ża tym podniosłoby to znacz­
nie koszty „Giganta”. I tę

trudność przezwyciężyliśmy. 
Nasi zaopatrzeniowcy nie 
szczędzili wysiłków by jak naj 
prędzej dostarczyć załodze 
części bez których nie można 
było uruchomić „Giganta”. 
Szukali i szperali po całym 
kraju, w różnych przedsiębior 
stwach i fabrykach. Wreszcie 
część uzyskali z remanentów 
innych przedsiębiorstw, resztę 
zaś dostarczył nasz przemysł 
krajowy, który już w tym ro­
ku rozpoczął produkcję nie­
zbędnych dla nas części.

Właściwie to za dobrą i ofiar 
ną pracę przy „Gigancie” całą 
załogę należałoby wyróżnić, 
lecz jeśli mowa o najlepszych, 
to byli nimi tow. GODERSKI, 
przodownik pracy i racjonali­
zator ze swoją brygadą mecha 
niczną, i dwaj ślusarze —przo 
downicy pracy KOWALEW­
SKI i GOŁĘBNIAK. Nie go­
rzej od nich pracowała bryga­
da mechaniczna tow. STACI- 
WlNSKIEGO, przodownika 
pracy, a szczególnie tow tow. 
KOSIŃSKI I ADAMCZYK. W 
trzeciej brygadzie pod kierów 
nictwem przodownika pracy 
BONDZELEWSKIEGO, najle­
piej pracowali tow. tow. NO­

WAK. GĘBURY ! KRAW­
CZYK. Wspomnieć należy 
również o brygadzie elektrycz 
nej pod kierunkiem tow. GRO 
MYKI, który terminowo uru­
chomił 34 motory elektryczne i 
całąiraparaturę — mózg „Gi­
ganta”. Do zwycięstwa — je­
dynego w swoim rodzaju na 
naszych stoczniach — przyczy 
nił się nie mało kierownik 
działu mechanicznego naszej 
Stoczni Rzecznej, awansowany 
z majstra tow. FRANCISZEK 
JANIA, który obecnie został 
dyrektorem, oraz tow STANI­
SŁAW PRZEŁOMSKI, obecny 
kierownik techniczny. Obaj 
oni nie licząc się nigdy z cza­
sem do ostatniej chwili czuwa­
li troskliwie nad postępami w 
odbudowie sortownicy-kruszar 
kf „Gigant”.

Cieszymy się, że oddaliśmy 
do produkcji obiekt mający 
tak wielkie znaczenie dla bu­
dującego się socjalistycznego 
kraju i naszej stolicy—Warsza­

wy. Na odpływającym „Gigan­
cie” wyremontowanym w na­
szej Stoczni Rzecznej wymalo­
waliśmy duży napis, który do 
dziś tam widnieje: „SORTOW 
NICA „GIGANT” — DLA PO­
KOJU”

Sortownica »Gigant« — dla pokoju
Wielkie zwycięstwo załogi Stoczni Rzecznej

Z każdym dniem jak długa i 
szeroka nasza Ojczyzna — Pol 
ska Ludowa — rosną gigan­
tyczne budowle naszego socja­
listycznego budownictwa. Z 
dnia na dzień dźwigają się w 
górę mury domów mieszkal­
nych, fabryk, osiedli, a na­
wet całych nowych miast, któ 
re sławią imiona bohaterów 
pracy — nowych ludzi, budów 
niczych szczęśliwszego jutra.

Wraz z powstaniem coraz 
to nowych budowli rosną nowe 
kadry fachowców, które co­
dziennie zasilają szeregi budów 
niczych. Naród polski, przed 
którym dzięki władzy ludowej 
stanęły otworem drzwi szkół 
i szeroka droga do szybkiego 
rozwoju, garnie się do nauki 
i pracy, aby stać się jak naj­
lepszym budowniczym swej 
Ojczyzny.

Wojsko Ludowe — to wielka 
szkoła wychowania żołnierza 
na gorącego patriotę i dziel­
nego obrońc" Ojczvznv. Wycho 
wuje ono jednocześnie i szko­
li w swych szeregach fachow­
ców, którzy zdobywają nowe 
zawody i stają się mistrzami 
w nich.

W jednym z wojskowych od 
działów budowlanych rozpo­
czął służbę st. strz. Damazy 
Afeltowicz, który przed wcie­
leniem do służby wojskowej 
pracował jako malarz w WPB, 
a następnie w porcie szczeciń­
skim, pod kierownictwem bry­
gadzisty Józefa Chmielewskie­
go.

Znalazłszy się w szeregach 
żołnierzy budowlanych Afelto 
wicz rozpoczął pracę jako be 
toniarz. Początek był trudny, 
lecz silna wola i dobra rada, 
jak również pomoc kolegów, a 
zwłaszcza organizacji zetem- 
powskiej pomogła Afeltowiczo 
wi osiągnąć coraz to lepsze 
wyniki w swej pracy. Pracował 
coraz wydatniej, osiągając co 
raz to wyższy procent normy, 
wciągając do współzawodnic­
twa potjedyńczych kolegów i

całe brygady. Zdawało się już, 
że osiągnięta przez niego prze 
ciętna miesięczna norma ~~ 
350 proc. — jest już najwyż­
szym jego szczytem. Ale już w 
najbliższym tygodniu przy kła 
dzeniu betonu na podłogę o- 
siągnął 482 proc, normy.

Jednym z podstawowych wa 
rttnków wspaniałych rezulta­
tów w pracy Afeltowicza jest 
jego wysoka świadomość poli­
tyczna: pracuje on systema­
tycznie nad sobą, wzbogaca 
swe wiadomości polityczne, 
wojskowe i fachowe. Przed 
każdym rozpoczęciem pracy do 
kladnie planuje i przewiduje, 
gdzie i ile materiału budowla 
nego trzeba przygotować. Dzię 
ki temu w. pracy nie ma on 
przerw, spowodowanych złą 
organizacją pracy.

Ostatnio st. strzelcowi Afel 
łowiczowi zostało powierzone 
stanowisko brygadzisty. W 
skłr.d tej brygady wchodzą 
strzelcy Stefan Kanadys, 
Czesław Gałecki i Eugeniusz 
Tynecki. Ta brygada betonia­
rzy w dniu 13. 9. 1951 r. świę 
ciła największy ze swych suk 
cesów: pracując przy betonie 
i izolacji wykonała 1006 proc, 
normy.

St. strz. Afeltowicz często 
osiągając tak piękne wyniki w 
wojsku wspomina swego daw­
nego brygadzistę ze Szczecina 
— Chmielewskiego.

— Patrzyłem nieraz — mó­
wi — jak on planuje pracę, 
jak rozstawia siły fachowe, 
aby pracować jak najwydat­
niej. Nie przypuszczałem, aby 
to, co widziałem u Chmielew 
skiego, mogło być dla mniexpo 
żyteczne, a dziś dużo metod 
pracy Chmielewskiego stosuję 
u siebie i daje to dobre wyniki.

Wspomina on również przo 
downików pracy z portu, dźwi 
gowego Szymańskiego i deka­
rza Bronisława Zakrzewskie­
go:

— Znam ich osobiście — mó 
wi — byli dobrymi fachowca­
mi, ale tu, w wojsku, ja im 
już dorównałem.

Żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego — to synowie robot 
ników i chłopów, to synowie 
tych, którzy przy swych war­
sztatach pracy przez wytężo­
ną pracę stają się kowalami 
swojego szczęścia i szczęścia 
całego narodu. Duża świado­
mość polityczna naszych żoł­
nierzy, głęboka miłość Ojczyz­
ny | gruntowne zrozumienie 
swej roli współbudowniczych 
Polski Ludowej i obrońców po 
kojowego budownictwa całego 
narodu polskiego sprawia, 
że w każdej dziedzinie życia 
żołnierze starają się wprzęgać 
w ogólny rytm twórczej pracy 
naszego narodu. Organizacja 
zetempowska, której członkiem 
jest st. strz. Afeltowicz, dum­
na jest, że potrafiła wychować 
go na godnego członka tej a- 
wangardy młodzieży polskiej, 
która tak w cywilu, jak i w woj 
sku dąży do jednego celu — 
do zbudowania jasnej przyszłoś 
ci dla przyszłych pokoleń, do 
pokrzyżowania knowań wro­
gów pokoju i utrwalenia poko 
ju ni święcie.

K WOJCIECHOWSKI

umożliwiły jak najwłaściwsze 
typowanie na kursy. Całą pra 
cą kieruje bezpośrednio sekre 
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej, tow. Swiderska.

— Tym łatwiej mi to posz­
ło — mówi, że sama byłam 
wykładowczynią w roku ubie 
głym, znam więc możliwości 
i potrzeby towarzyszy.

Tak np. przeglądając listy 
kandydatów na kurs II stop­
nia, tow. Swiderska dostrze­
gła nazwiska Nowackiej i Ci- 
chos, które nie przeszły jesz­
cze kursu I stopnia i nie po­
siadają żadnego przeszkolenia 
partyjnego. Po rozmowie z ni­
mi, towarzyszki zrozumiały, 
że potrzebne im jest wpierw 
przeszkolenie na kursie I go 
stopnia.

To samo zdarzało się nie 
jednokrotnie w Zarządzie Por 
tu. Towarzysze Wylert i To- 
rowski z oddziałowej organi­
zacji na elewatorze „Ewa” 
zostali przez egzekutywę za­
twierdzeni na szkołę wieczo­
rową. Rozmowa jednak prze­
prowadzona z nimi w Komi­
tecie Zakładowym przekonała 
towarzyszy, że powinni raczej 
w roku bieżącym uczęszczać 
na kurs II stopnia. Tak wiec 
praca komisji, w skład któ­
rych wchodzą m. inn. wykła­
dowcy, znający dobrze po­
ziom towarzyszy oraz bezpo­
średnie kierownictwo całością 
akcji przygotowawczej, spo­
czywające w rękach sekreta­
rzy organizacji podstawowych 
i komitetów zakładowych — 
pozwala uniknąć błędów.

O tym. jak wielkie jest za­
interesowanie szkoleniem 

świadczy fakt, iż natychmiast 
po ogłoszeniu w zakładach 
pracy rozpoczęcia przygoto-



PRZYGOTOWANIA DO SIR WóW.
Spółdzielnia piodukcyjna w Klempinis przygotowuje 

tif do siewów. Władysław Sleciuk i Andrzej Bomorac 
ki sieją nawóz.

( gospodaritwcy indywidualnie i członkowie spół
dtieln pr.idiikcyjnyeh odsta ' i ją obecnie na punkty sku 
pn. zakontraktowane w ciąga ro u tucznik'. Otrzymują 
oni w zam a.i za wyhodowane sztuki gotówkę tub ekwiwa 
lent w produktach cidzienn go użytku jak np. towary 
włókiennicze, węgiel itp .

N" 'zdięcu: Marin Borko wska ze wsi Wola Chomejska 
otrzymuje za dostaw ne w ra nach kontraktacji tuczni 

ki, węgiel na zimę.

Czy tylko sprawa 
obywatela Makowskiego?

O kacyku z Witkowa i bezdusznych biurokratach z Pyrzyc

MIESZKANIA 
DLA MARYNARZY

IV tych dniach Pre 
zydium MRN w Szcze 
cinie przekazało Pań 
stwowej Żegludze 
Morskiej około 50 
mieszkań w domach 
przy Al. Armii Czer 
wonej. Mieszkania te 
są obecnie remontowa 
ne i przydzielane ro 
dżinom marynarzy, 
pływających na stat­
kach PMIl.

W przydzielaniu 
mieszkań Wydział Ad 
ministracyjny PŻM 
zastosował pewnego 
rodzaju inowacię — 
na każdym statku 
przeprowadza się an­
kietę, w której każdy 
marynarz odpowiada 
na pytanie: czy prag 
nie się osiedlić w 
Szczecinie i czy chce 
mieć mieszkanie//

Ostatnio ankietę ta 
ką przeprowadzono 
na mis „Narew". Na 
sześciu marynarzy, 
którzy wyrazili chęć 
osiedlenia się w 
Szczecinie, rodziny 
trzech mieszkają już 
w nowych mieszka­
niach, a trzech pozo-

nych jeszcze niedociągnięciach 
aparatu skupu, odbijających 
się ujemnie na rolniku.

Oto drugi wypadek sygnali­
zowany nam w ostatnich 
dniach. Rolnik Stanisław Bu­
kowski z Pilichowa (powiat 
Szczecin) zawiózł do punktu 
skupu GS w Policach 850 kg 
zakontraktowanego zboża siew 
nego. Ponieważ nie była to peł 
na ilość zakontraktowanego 
zboża, magazynier odmówił 
przyjęcia go. Trzeba było do­
piero interwencji KG PZPR, 
ażeby Bukowski nie wracał ze 
zbożem z powrotem do Pili­
chowa. Ale to nie wszystko. 
Na punkcie skupu w Policach 
Bukowski jednak należnych 
mu za sprzedane zboże pienię 
dzy nie otrzymał. Oświadczo­
no mu. że pieniądze za zboże 
kontraktowane wypłaca Gmin 
na Kasa Spółdzielcza w Jasie­
nicy, odległej od Polic o 30 
kilometrów.

Komentarze są zbyteczne. 
Nasuwa s'ę jednak pytanie: 
dlaczego PZGS w Szczecinie 
nie zatroszczył się o to, by na 
punktach skupu zboża zostały 
zorganizowane pogotowia ka­
sowe i by rolnik mógł na 
miejscu otrzymać należność 
nie tylko za zboże konsumpcyj­
ne, lecz również za kontrakto­
wane i by nie miały miejsca 
wypadki, że rolnik po odsta­
wieniu zboża zmuszony jest je 
chać po kilkadziesiąt km po 
pieniądze. Była przecież wy­
raźna na ten temat instrukcja.

Występujące tu i ówdzie 
niedociągnięcia na punktach 
skupu zboża należy niezwłocz 
nie usunąć. Winien to prze­
de wszystkim uczynić apa­
rat skupu. Obowiązkiem peł 
nomocników CUSiK-u i ko­
misji społecznych dla piano 
wego skupu zboża jest te 
niedociągnięcia ujawniać 1 
aktywnie współdziałać w ich 
likwidacji. Im lepiej praco­
wać będzie aparat skupu 
zboża, im bardziej zagadnie 
niem skupu 1 pracą apa­
ratu skupu interesować 
sig będzie nasz aktyw par­
tyjny I społeczny, im szyb­
ciej zostaną usunięte wystę 
pujące jeszcze tu i ówdzie 
niedociągnięcia — tym le­
piej przebiegać będzie skup 
zboża.

de Narodowa w Pyrzycach. 
W ewidencji tamtejszego Re­
feratu Skarg i Zażaleń PRN 
figurują nawet dziesiątki nie 
załatwionych spraw, wniesio­
nych jeszcze w maju i czerw­
cu.

Czy jest jednak prawdą, że 
sprawy te są ważniejsze od 
tej. z którą zwrócił się Ma­
kowski? Nie są one ważniej­
sze. bo nie ma ważniejszej 
sprawy od tej, która sygnalizu 
je o naruszeniu praworządno­
ści — 1 to przez przedstawi­
ciela władzy ludowej w tere­
nie, obowiązkiem którego jest 
tępić każde nadużycie, stać na 
straży ludowej praworządno­
ści. wychowywać społeczeń­
stwo w duchu poszanowania 
prawa i wywiązania się z każ 
dego obywatelskiego obowiąz 
ku. Z tego rodzaju faktami, 
ujawnionymi przez społeczeń­
stwo trzeba energicznie i nie­
zwłocznie walczyć, trzeba tę­
pić bezwzględnie i surowo każ 
da próbę naruszania więzi 
władzy ludowej z masami, 
trzeba być bezkompromiso­
wym wobec tych, którzy po­
wołani dla wzmocnienia tej 
więzi, dla zacieśnienia jej, dla 
zwiększenia autorytetu wła­
dzy ludowej — więź tę osła­
biają i autorytet władzy ludo 
wei podważają.

Sprawa ob. Makowskiego 
musi jak najszybciej być po­
zytywnie załatwiona. Musi 
też jak naiszybciei bvć zrobio 
nv porzsćklr z Pawłowskim, 
który nie ma żadnych kwali­
fikacji moralnych, by bvć soł­
tysem. bv bvć przewodniczą­
cym spółdzielni produkcyjnej, 
ani tym bardziej sekretarzem 
organizacji partyjnej, (czym 
niewątpliwie zajmą się odpo­
wiednie instancje partyjne).

Na tym jednak nie wyczer­
puje sie sprawa. Będzie ona w 
pełni załatwiona wtedy dopie 
ro, gdy w PRN w Pyrzycach 
zapanuje właściwy, cechujący 
naszą wałdzę ludową, stosu­
nek do skarg i zażaleń ludno­
ści, gdy Prezvdium PRN w 
Pyrzycach wyda zdecydowaną 
walkę biurokratyzmowi i so- 
biepankowskiej samowoli ka­
cyków przynoszących szkodę 
Partii i władzy ludowej.

ANTONI PERŁOWSKI

go na cumach przy 
Wałach Chrobrego, 
dwóch pracowników 
Filmu Polskiego na­
kręca obecnie filmy 
instruktażowe z za­
jęć praktycznych na 
statku. Poza tym fil 
mówcy ci będą nakrę 
cać film o pracach 

przy go towawczych 
„Daru Pomorza" do 
zimowania. Film ten 
po opracowaniu labo 
ratoryjnym zostanie 
oddany do dyspozycji 
Paiistwoiccgo Techni­
kum Nawigacyjnego 
w Szczecinie do ce­
lów szkoleniowych.

Praca Operatorów i 
2.000 metrów tońmy 
filmowej — to re­
wanż Filmu Polskie­
go za pomoc załogi 
„Daru Pomorza" w 

realizacji nowego fil­
mu polskiej produk­
cji pod t.yt. „Załoga" 
do którego zdjęcia 
plenerowe dokonane 
zostały w ciągu latu 
na „Darze Pomorza''.

odpowiedzialnego pracownik* 
do Witkowa dla sprawdzenia 
faktów wymienionych przez 
Makowskiego i wyciągnięcia 
wobec Pawłowskiego suro­
wych konsekwencji za nadu­
życie władzy oraz wysiedle­
nia bezprawnie osiedlonego 
Kuwałka. Należało oczekiwać, 
że pracownicy Wydziału Rol­
nictwa i Leśnictwa PRN w 
Pyrzycach w pełni zrozumie­
ją. że dalsze tolerowanie w a- 
paracie władzy ludowej nie­
uczciwego sołtysa godzi w au­
torytet władzy ludowej, w au 
torytet Rady Narodowej. Pra­
cownicy PRN w Pyrzycach 
nie zajęli się jednak tą skar­
ga. Z Pyrzyc do Witkowa jest, 
jak wiadomo, znacznie bliżej, 
niż ze Szczecina do tegoż Wit 
kowa. Znacznie bliżei. ale tyl­
ko w kilometrach, ale nie je­
żeli chodzi o czas, potrzebny 
dla przebycia tych dwóch od­
ległości. Otóż składając skar­
gę do Referatu Skarg i Zaża­
leń przy Prezydium PRN w 
Pyrzycach. Makowski jedno­
cześnie przesłał odpis tej skar 
gi do WRN w Szczecinie i już 
21 lipca, a więc w 4 dni po 
wysłaniu przez Makowskiego 
odpisu skargi przybył do Wit­
kowa ob. Biernacki, pracow­
ni WRN w Szczecinie, w ce­
lu wvlaśnien!a tei sprawy. 
Ob. Biernacki zalecił kierow­
nikowi p"*eratu Użytków Roi 
nych PRN w Pyrzycach ob. 
Nowakowi i przedstawicielowi 
GRN w Wierzbnie, by rów­
nież nrzvby1f do Witkowa. Nie 
zjawili sie oni jednak. W dniu 
3. VITT. br. ob. Nowakowi zo­
stał doręczony protokół spo­
rządzony przez ob. Biernackie 
go. a potwierdzający całkowi­
cie prawdziwość faktów poda 
nych przez Makowskiego i nie 
zgodnego z prawem postępo­
wania Pawłowskiego, pełnią­
cego funkcje sołtysa, przewód 
niczacego spółdzielni produk- 
ęyjnej w Witkowie i sekreta­
rza gromadzkiej organizacji 
partyjnej. Protokół kończył 
sie wnioskiem o niezwłoczne 
wysiedlenie Kuwałka z gospo 
darstwa Makowskiego. Lecz 
nawet po otrzymaniu tego pro

O<f Annasza do Kaifasza

Zlikwidować niedociągnięcia 
w skupie zboża

stałych otrzymało już 
przydziały i sprowa­
dza rodziny.

„TORUŃ" 
PRZODUJE, 

A „PSTROWSKI"
WYPRZEDZIŁ * 

„SOŁDKA"
W drugiej dekadzie 

września we współza 
wodnictwie między 
statkami PŻM na 
pierwsze miejsce wy­
sunął się s/s „To­
ruń", wykonując 
plan operatywny w 
16 A proc, w tonach t. 
1 !,7 proc, w tonomi- 
lach. Na drugim miej 
ecu znajduje się sls 
„Pstrowski”, który 
we wrześniu w znacz 
nym stopniu wyprze 
dził swego „rywala" 
— sls „Soldek”. wy­
konując plan opera­
tywny w 161 proc, w 
tonach i tonom dach. 
Na dalszych miejs­
cach znajdują s;ę 
s>s „Kruków" (11!) 
proc, planu w lunach) 
i mis „Narocz (107 
proc.).

FILMOWCY NA 
„DARZE 

POMORZA"
Na pokładzie „Da- : 

ru Pomorza”, stojące ;

DŹWIG MOSTOWY 
NA „GÓRNO­

ŚLĄSKIM"
WYREMONTOWA­
NY

Grupa remontowa 
Biura Portowego 
„Parnica" pod kierun 
kiem racjonalizatora 
majstra JOZEFA PA 
LENIA zakończyła 
remont dźwigu mosto 
wego na nabrzeżu 
Górnośląskim. Spo­
śród całej grupy, któ 
ra wykonała remont 
dźwigu na szczegól­
ne wyróżnienie za o- 
fiarną pracę zasłuży­
li. ślusarze BONIFA 
CY SARYŁO i RO­
MAN JANKOWSKI 
oraz elektrycy AL­
FRED IWALDOW, 
STANISŁAW RZYM 
SKl i OTTON 
SZCZEPANIAK

Majster Paleń za­
powiada, że już ukrót 
ce brygada jego przy 
stąpi do remonty dru 
piego z kolei dźwigu 
mostowego, który 
znacznie usprawni 
pracę naszego portu 
w relacjach przeła­
dunkowych barka — 
statek i statek — bar 
ka.

Oto pokrótce treść sprawy
— 1 skargi — ob. Benedykta 
Makowskiego, średniorolnego 
chłopa z gromady Witkowo 
Pyrzyckie.

10. III. br. przybył dp nie­
go sołtys Pawłowski i powo­
łując się na uchwałę GRN w 
Wierzbnie kazał mu ustąpić 
część swego mieszkania nieja 
kiemu Kuwałkowi, właścicie­
lowi obszernego gospodarstwa, 
z którego zrzekł się na rzecz 
niejakiego Kłaczkiewieża. 17 
lipca dobrze podchmielony Pa 
włowski zjawił się ponownie 
w obejściu Makowskiego i po 
lecił Kuwałkowi wyrzucić sia 
no z komórki Makowskiego i 
złożyć tam swoje. Odchodząc 
zapowiedział Makowskiemu, 
że w razie sprzeciwu każę go 
aresztować. W tym dniu Ma­
kowski wniósł do Referatu 
Skarg i Zażaleń PRN w Py­
rzycach skargę na bezprawne 

postępowanie Pawłowskiego: 
Upłynął miesiąc, ą odpowiedzi 

na swoją skargę Makowski 
ple otrzymał, natomiast 17 
sierpnia Pawłowski znów przy 
był do Makowskiego i to pod­
czas jego nieobecrfości. Tym 
razem obiektem zainteresowa 
nia Pawłowskiego okazała się 
zamknięta na kłódkę obora 
Makowskiego. Sołtys polecił 
Kuwałkowi przvnieść siekierę 
1 wspólnie z nim rozbił drzwi. 
Odchodząc oświadczył dufnie:
— „Jeśli to sie Makowskiemu 
nie spodoba może się skarżyć 
do ministerstwa".

Słowem: Pawłowski dalej 
grasował, dalej wykorzysty­
wał autorytet sołtysa dla czy­
nów bezprawnych, łamiących 
rasza ludowa praworządność. 
Co jednak sie stało ze skargą 
Makowskiego? Czy PRN w Py 
rzygach zareagowała na- nią 
właściwie i we właściwym 
czasie? Czv położvła ona kres 
karygodnym wybrykom Pa­
włowskiego?

Skargę Makowskiego Refe­
rat Skafg i Zażaleń PRN w 
Pyrzycach we dwa dni po jej 
wpłynięciu przekazał do za­
łatwienia Wydziałowi Rolnic­
twa i Leśnictwa PRN. Wy­
dział ten wysłał niezwłocznie

tokółu, obrazującego dokład­
nie stan rzeczy, ant refwent 
PRN w Pyrzycach, Nowak, 
ani jego zwierzchnik, kierow­
nik Wydziału Rolnictwa i Le­
śnictwa PRN i członek Pre­
zydium PRN w Pyrzycach — 
Matuszewski nie uważali za 
swój obowiązek załatwić nie­
zwłocznie skargę Makowskie­
go 1 pociągnąć do odpowie­
dzialności nieuczciwego sołty­
sa. Nie uczynili tego również 
po otrzymaniu w kilka dni 
później z WRN pisma pona­
glającego. Dopiero 31 lipca 
kierownik Wydziału Rolnic­
twa i Leśnictwa PRN w Py­
rzycach przesłał pismo w spra 
wie niewłaściwego postępowa 
nia sołtysa Pawłowskiego i za 
łatwienia sprawy Makowskie­
go do... spółdzielni produkcyj­
nej w Witkowie, której prze­
wodniczącym 1e«t tenże soł­
tys Pawłowski. W piśmie tym 
kierownik wydziału komuni­
kuje. że...... Wydział dochodzi
do wniosku, iż inicjatywa (tak 
właśnie w redakcji ob. Matu­
szewskiego zostały nazwane 
bezprawia Pawłowskiego — 
Red.) ob. Pawłowskiego nie 
bvła rrzemvślana". — A da- 
lej, wskazując spółdzielni moż 
liwość przesiedlenia Kuwałka, 
prosi o wypowiedzenie się ra 
ten temat możliwie lak naj- 
szybelei. T cóż? Przewodniczą 
cv «r»óMzleirit r>rodukeyinej w 
Witkowie ob. Pawłowskl uwa 
źał rs wskazane nie wypowie 
dzle* sie na temat ..nienrze- 
myślanel Inicjatywy"* snHv«a 
Pawłowskiego... I sprawa 
trwa.

Trudno o spokojna ocenę 
swoisteeo rpombu załatwia­
nia ważnej skargi ledneeo z 
obywateli rmn odn-wted’’-! 
nych waenwnlków PRN w Pv 
rzrcaeh. Gzv to tylko nieudol­
ność "rAnir-rpea z głupota, na­
iwność polecająca na szuka­
niu potenien’a u Pawłowskie­
go — przewodniczącego spół­
dzielni na Pawłowskiego — 
sołtysa, czy też bezgraniczna 
bezdv»zność. tępy krzyczący 
biurokratyzm. lekceważenie 
skarg 1 zażaleń ludności, tole­
rowanie nadużycia władzy lu 
dowei. kłórei nod'tnwowvm 
obowiązkiem łe«* służyć ma­
som pracującym?

— Nie wiedziałem, że sołtvs 
w Witkowie jest jednocześnie 
przewodniczącym spółdzielni 
produkcyjnej — usiłuje u- 
sorawiedliwieó sie kierownik 
Wyd»’»ł«i Rolnictwa 1 Leśnic­
twa PRN w Pvrzvcach. zdra­
dzając igRnak tym samym, ż.e 
nie zadał sobie nawet trudu 
przeczytania n-ntokółu przed 
stawiciela WRN.

Zastępcą przewodniczącego 
PRN w Pyrzycach Qb. Biernat 
skarżył sie niedawno na to, 
że mieszkańcy powiatu często 
z wielu zażaleniami zwracają 
sie bezpośrednio do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, po 
mimo że terenowe organa wła 
dzy ludowej kompetentne są 
dla ich rozpatrzenia 1 załatwię 
nia. Rzeczywiście nie jest słu­
szne. by obywatel w razie po­
trzeby musiał szukać sprawie 
dliwości u wyższych instancii. 
musiał zwracać sie do nich, 
żamiast do GRN lub w wypad 
kach wykraczających poza je.i 
kompetencje do PRN. to jest 
do bezpośrednich organów wła 
dzv ludowej, obowiązkiem któ 
rvch test czuinie reagować na 
skargi i zażalenia ludności, za 
łatwiać ie wnikliwie, w spo­
sób pozbawiony biurokratyz­
mu i bezduszności. Ale pracu 
iacv chłopi omijają często 
GRN w Pyrzycach, omijają 
również często PRN. bo nie 
znaleźli tam tego wnikliwego 
usto*nnko'”an(a sis do ich bo 
laczek, tej g’obokiej serdecz­
nej tro«ki o ich sprawy, jaka 
winna cechować każdy organ 
władzy ludowej.

— Mamy około 200 znacznie 
ważnieiszvch spraw od tej z 
jaka zwracał się do nas Ma­
kowski — usprawiedliwia się 
kierownik Wydziału Rolnic­
twa i Leśnictwa PRN w Py­
rzycach. I rzeczywiście dużo 
bardzo ważnych, niezałatwio- 
nych spraw, za którymi stoją 
żywi ludzie, często całe gro­
mady obciąża Powiatowa Ra-

Nasz korespondent ze spół­
dzielni w Pęzinie tow. Cmich, 
donosit

— W dniu 20 bm. zwieź­
liśmy do Stargardu 7 ton 
kontraktowego owsa selek­
cyjnego I standartu. Przy­
jechaliśmy do PZZ, ale ma­
gazynier oświadczył nam, że 
PZZ zboża siewnego nie 
przyjmuje i żebyśmy się u- 
dali do PZGS. Tam jednak 
oświadczono nam, byśmy 
pojechali do PZZ, bo... oni 
zboża nie przyjmują. Znowu 
więc wróciliśmy do PZZ-u. 
Tu znowu odesłano nas do 
PZGS. Magazynier PZGS o- 
świadczył nam, że nie ma w 
magazynie miejsca i pora­
dził, byśmy pojechali do 
GS-u w Strachocinie. Trze­
ba było interwencji pełno­
mocnika CUS. by PZZ przy 
jęły od nas zboże. Straciliś­
my na tej wędrówce od 
PZZ-u do PZGS-u cały 
dzień. Ludzie byli rozgory­
czeni i zapytują, czy tak ma 
być?
No pytanie nasz-go kores­

pondenta i spółdzielców z Pę- 
zina ■Opowiadamy:

Nie, tak nie powinno być. 
Rolnicy sprzedający zboże 
w ramach p’anowego sku­
pu lub dostarcz* iscy zboże 
kwalifikowane winni zostać 
jak 'szybeiel -•”’użeni na 
punkcie skupu. »

Magazynier PZZ-u, postę­
pował w myśl instrukcji, 
zgodnie z którymi PZZ-y 
przyjmują tylko zboże kon­
sumpcyjne, zboże zaś siewne 
przyjmują GS-y, które je 
następnie wymieniają rolni­
kom. Winien jednak jest 
PZGS, który nie przygoto­
wał miejsca dla zboża kon­
sumpcyjnego, winien jest 
również gminny pełnomocnik 
GUS-u i gromadzka komisja 
dla planowego skupu zboża, 
których obowiązkiem jest u- 
stalić dokładny punkt sku­
pu, obsługujący daną gro­
madę. Dla uniknięcia nodob 
nych zajść, narażających 
was na nieprzyjemności i 
stratę drogocennego czasu, 
trzeba, aby zarząd Waszej 
spółdzielni ustalił z gmin­
nym pełnomocnikiem CUS. 
dokąd należy w przyszłości 
odstawiać zboże kontrakto­
wane i konsumpcyjne.

• * *
Nie jest to jednak jedyny 

wypadek świadczący o poważ-



KRYTYKA POMAGA

Oisiqi.ka9 kino, radio, traktor^.

Jak żyją i pracują 
spółdzielcy z Daszewa

Na apel SOM w Bobolicach 
odpowiedział również Spóldziel 
czy Ośrodek Maszynowy we 
Wrzosowie w pow. kołobrze­
skim. Robotnicy SOM-u we 
Wrzosowie zobowiązali się wy 
konać tegoroczne siewy w 145 
proc, oraz wprowadzić większą 
oszczędność materiałów j ro­
bocizny celem zmniejszenia o 
8,5 proc, kosztów własnych re 
montowania maszyn. Ponadto 
załoga SOM-u postanowiła w 
ramach długofalowego zobowią 
zania wykonać remont siewni 
ków, żniwiarek, kosiarek, sno- 
powiązałek i młocarni do dnia 
14 kwietnia 1952 roku, przy 
jednoczesnym zmniejszeniu ko 
sztów własnych remontów o 19- 
proc. Załoga zaoszczędzi w ten 
sposób 19.500 zł.

Część tych zobowiązań zało­
ga SOM we Wrzosowie już zre 
alizowała. Mianowicie: zakoń 
czyła ona już remont taboru 
siewnego w dniu 27 sierpnia 
br. oraz zawarła umowy z 
chłopami na prace siewne do 
dnia 30 sierpnia br., sporządza 
Jąc jednocześnie listy kolej­
ności obsłużenia chłopów.

mienia — o 10—11 kwintali a 
ha.

Chłopi indywidualni groma* 
dy Daszewo bacznie śledzą na« 
sze osiągnięcia, często przycho 
dzą na zebrania — popatrzeć 
i posłuchać, jak to żyją i gos* 
podarzą chłopi w spółdzielni. 
Takie osiągnięcia jak żłobek, 
przedszkole, świetlica i własna 
orkiestra, zradiofonizowane do­
my, a wreszcie stałe kino — 
wszystko to mamy w naszej 
spółdzielni — i rosnąca wciąż 
zamożność członków — to naj­
lepsze, najbardziej przekony­
wujące argumenty, przemawia­
jące za wyższością zespołowej 
gospodarki. Datego też w ostat 
nim '■zasie liczba członków 
snóM-ielni zwiększyła się z 19 
do 34.

Spółdzielnia nasza współza* 
wodniczw we wszystkich pra* 
cach z RZS T.eikowo. Ambicja 
członków spółdzielni Jest posta­
wić ja na takim poziomie, aby 
była ona wzorem gospodarki 
soe-alistycznef i zapewniła nam 
stały wzrost stopy życiowej.

Mikołaj Kowalewski, 
członek RZS w Daszewie, 

pow. Kołobrzeg.

Statystyka Okręgowego Za­
rządu Kin w Koszalinie wyka 
zuje stały -wzrost liczby kin 
wiejskiej w województwie ko 
Szalińskim. Na początku roku 
bieżącego czynne były w woje 
wództwie 22 Stałe kina wiej­
skie.

Po utworzeniu OZK w Ko­
szalinie ilość kin wzrosła. Uru 
chomiono nowe kina w Okon­
ku, Gardnie i Rokossowie.

O potrzebie uruchomienia 
nowych kin świadczy olbrzy­
mia frekwencja w kinach do­
tychczas otwartych. Np. Kino 
w Gardnie w powiecie słupskim 
wykonuje miesięczne plany w 
25(t proc., a niedawno otwarte

w sklepie rozdzielczym z uiuy 
kierownika zaopatrzenia, ob, 
Pietrzaka, który został prze­
niesiony na inne, raniej odpo- 
Wied ialne stanowisko. Od 
chwili objęcie zaopatrzenia 
GS nrtez ob. Wieczorka wy­
padki takie nie powtarzają 
się.

kino w Okonku ma na każdym 
seansie tylu widzów, co kosza­
lińska „Polonia”. . A

Takim samym powodzeniem 
cieszą się kina ruchome, któ­
rych mamy w naszym woje­
wództwie sześć.

W czasie akcji żniwnej wy 
różniło się kino ruchome nr 6, 
które wykonało 86 roboczo-go 
dżin ponad plan. Obecnie pięć 
kin ruchomych wyświetla fil­
my o stonce.

Z inicjatywy pracowników 
OZK w Koszalinie powstało 
niedawno ruchome kino „Ba­
za", obsługiwane przez pracow 
ników OZK i obsługujące spół 
dzielnie produkcyjne i PGR-y. 
Jest to drugie tego rodzaju ki­
no w Polsce.

Dziwny na tle tego imponu­
jącego rozwoju kinofikacji wy 
daje się fakt, że niektóre gro­
mady i gminy miejskie nie do 
ceniają wielkiego znaczenia ki­
na dla ożywienia życia kultu­
ralnego na swoim terenie. Do 
takich gmin należy m. in. mia­
steczko Krajenka, w powiecie 
złotowskim, które... nie chce 
mieć kina.

Miejska Rada Narodowa w 
Krajence zerwała zawartą z 
Okręgowym Żarz. Kin w Ko­
szalinie umowę, na mocy któ­
rej OZK miał uruchomić w sa 
li szkolnej kino stałe. W myśl 
tej umowy Miejska Rada Na 
rodowa miała tylko konserwo­
wać salę. Tymczasem MRN w 
Krajence zerwała umowę, tłu 
macząc się brakiem funduszów. 
Stanowisko to jest co najmniej 
dziwne, bo wiadomo, że salę 
szkolną i tak trzeba raz do ro 
ku przyznajmniej odświeżyć, 
a wszelkie inne koszty utrzy 
mania kina pokrywa OZK. A 
zatem do uruchomienia kina w 
Krajence potrzebne są nie ja 
kieś fundusze, lecz dobra wola 
MRN w Krajence, tymbardziej, 
że wszystko jest gotowe. Krze 
sła w sali są, kabina filmowa 
jest, aparat projekcyjny jest 
w OZK, trzeba tylko go wsta­
wić i okna w sali zasłonić czar 
nym papierem. Mimo to, MRN 
w Krajence nie może zdecydo 
wać się na otwarcie kina. Cie 
kawę, czy stanowisko to popie­
rają mieszkańcy Krajenki?

Z terenu woj. koszalińskie­
go napływają coraz *to nowe 
meldunki o podejmowaniu ołu 
gofalowych zobowiązań i o 
przystępowaniu SOM-ów do 
współzawodnictwa w jesiennej 
akcji siewnej.

Na naradzie produkcyjnej w 
dniu 10 bm. załoga SOM-u w 
Kluczewie w pow. szczecinec­
kim odpowiedziała na ap 1 
SOM-u w Bobolicach szeregiem 
zobowiązań, wzywając jedno­
cześnie do współzawodnictwa w 
przyspieszeniu tegorocznych 
omłotów i siewów jesiennych 
załogę SOM-u w Czaplinku.

Pracownicy SOM-u postano 
wili wykonać plan siewów je­
siennych w 135 proc, .wprowa 
dzić oszczędności materiałów i 
robocizny oraz obniżyć kosz­
ty własne o 15 proc., co przy­
czyni się do zaoszczędzenia 
12.400 zł. Do dnia 23 bm. zało 
ga SOM-u w Kluczewie zreali 
zowała już część swych zobo­
wiązań. Zakończyła ona całko­
wicie remont taboru siewnrgo 
i przeprowadziła omłoty zboża.

W bieżącym roku szkolnym 
młodzież ze szkół podstawo­
wych i ogólnokształcących w 
Złotowie została dobrze zaopa­
trzona w podręczniki szkolne. 
Gorzej jednak przedstawia się 
sprawa zaopatrzenia szkół za­
wodowych. Młodzież tycly szkół 
dotkliwie odczuwa brak pod* 
ręczników fachowych. Korzy* 
sta ona wprawdzie z podręcz* 
ników szkół ogólnokształcą­
cych, podręczniki te nie mogą 
jednak zastąpić podręczników 
dla szkół zawodowych. Brak 
odpowiednich podręczników da- 
je się odczuwać szczególnie w 
Liceum Rolniczym i Gimna­
zjum Przemysłu Młynarskiego.

.Tak nam wiadomo, k ięgar* 
nia „Domu Książki” w Złoto* 
wie wysłała jeszcze w sierpniu 
odpowiednie zamówienie do 
Ekspozytury' „Domu Książki” 
w Szczecinie, lecz do tej pory 
podręczników dla szkół zawo* 
iłowych w Złotowie nie ma. 
A tymczasem młodzież z Lice­
um Młynarskiego traci czas 
chodząc po 8 km codziem ie do 
Złotowa, w nadziei nabycia 
podręczników.

Spodziewamy sie. że Ekspo­
zytura „Domu Książki” w 
Szczecinie zainteresuje się tą 
sprawą i zaopatrzy księgarnię 
w Złotowie w podręczniki dla 
szkół zawodowych.

Franciszek Rumiński.

Kolejarze słupskiego oddzia 
łu eksploatacyjnego PKP in­
tensywnie przygotowują się do 
kampanii przewozów jesien­
nych. Jednakże przebieg prze­
wozów zależeć będzie w o- 
gromnej mierze od samych u- 
żytkowników i ich współpra­
cy z koleją. Trzeba zaznaczyć, 
że współpraca ta na terenie 
naszego województwa nie zaw 
sze układa się pomyślnie.

5-DNIOWE PLANY 
PRZEWOZÓW

W organizowaniu tegorocz­
nych przewozów jesiennych 
sięgamy do bagatych doświad 
czeń kolejnictwa ZSRR, gdzie 
walka o wykorzystanie rezerw 
wagonowych oparta jest na 
przodujących metodach pracy 
wszystkich służb kolejowych i 
twardej dyscyplinie użytkow­
ników. W tym kierunku idzie 
uchwała Prezydium Rządu w 
sprawie przewozów jesien­
nych, nakładająca na użytków 
ników obowiązek operatywne­
go sporządzania 5-dniowych. 
a następnie miesięcznych i 
kwartalnych planów przewozo 
wych. Plany te stanowić mają 
dla kolei podstawę do racjo­
nalnej gospodarki wagonami, 
umożliwiają jej formowanie 
przesyłek 1 pociągów jednokie 
runkowych, a tym samym po­
zwalają na uniknięcie prze­
stojów wagonów na stacjach 
rozrządowych.

Tymczasem na terenie słup 
skiego wydziału eksploatacyj­
nego PKP, jedynie 4 procent 
użytkowników złożyło dotych­
czas plany przewozowe.

Np. na stacji Koszalin żad­
ne z przedsiębiorstw nie zło­
żyło jeszcze planów 5-cio dnio 
wych, a Państwowy Browar, 
Fabryka Octu, Centrala Mięs­
na, Centrala Rybna oraz Cen-

djaz ogródak

A kogo
i o ma obchodzić?

W sali konferencyjnej WRN 
odbywa s;ę narada w sprawie 
Organizacji wycieczki na wy­
stawę drobnej wytwórczości w 
Poznaniu. Uczestnikami tej wy 
sieczki mają być robotnicy ,ze 
spółdzielń pracy naszego woje 
wództwa.

Tylko jak ich zawiadomić?
Organizatorzy narady myślę 

li, że woźna, to zrobić przez 
Związek Spółdzielni Rzemieśl­
niczych, Związek Budowa­
nych Spółdzielni l‘,acy i Wie­
lobranżowy Związek Spóldziel 
ni Pracy. Ale pomylili s:ę, bo 
okazało się, że to ich nie ob­
chodzi. Przedstawiciele 'tych 
związków po prostu, nic przy­
szli na konferencję. Nie wic- 
infr, czy powiadomili podległe 
im spółdzielnie o tej wystawie, 
czy nie. Nie wiemy też czy f. 
ilu. robotników poiedzie do Po. 
znania, by zobaczyć, co produ­
kuje nasze rzemiosło, nauczyći 
się czegoś, co przyda się im w 
pracy.

Wszystkich zaproszonych, a 
nieobecnych prosimy o infor­
mację, kogo właściwie powinna 
obchodzić przede wszystkim 
ta .wystawa.

możność wyzyskiwania biednia- 
ków i średniaków. 19 małorol* 
nych i średniorolnych chłopów 
wstąpiło-do spółdzielni, żeby 
raz na zawsze uchronić się 
przed wyzyskiem.

Początki były ciężkie, ale 
zapał do pracy — wielki. Za* 
gospodarowano odłogi, zwięk* 
szajac w ten sposób posiadany 
areał ziemi do 243 ha. Narady 
produkcyjne odbywały się czę­
sto, a przebieg ich był n’eraz 
nawet burzliwy. Dyskutowano 
gorąco nad osiągnięciami i bra 
kami, analizowano uważnie i 
wnikliwie popełnione błędy, 
omawiano nracę poszczegól­
nych członków. W tym trud­
nym dla spółdzielni, poczatko* 
wym okresie organizacyinym 
dużo pomogli spółdzie'com 
traktorzyści z POM-u i SOM*u, 
dzięki czemu wszelkie akcje 
rolno nrzebiegały sprawnie i 
zgo-’-!- z planami. •

Dzięki mechanizacji prac poi 
nych i zastosowaniu najnow­
szych zdobyczy agrotec^niki 
uzvska'iśmy w tvm roku wspa 
niałe plony: wydajność łuta i 
pszenicy z ha jest o !> kudntali 
większa, niż w gospodarstwach 
indywidualnych, a owsa i jęcz-

Kiedy «Dom Książki» w Szczecin ę 
zaopatrzy księgarnie tu Złotowie 
w podrze z ni ki szkolne dla szkół zawodowych?

MRN w Krajance
nie chce kina —a mieszkańcy...?

...punkt skupu zboża w Goś­
cinie (powiat kołobrzeski) nią, 
jest wyposażony w zbożowe 
sondy, termometry i wilgocio 
mierze?

• * «
...pociągi zatrzymują się na 

stacji Kazimierz w ten sposób, 
że parowozy stają na przejeż 
dzie, zatuymując przez to ko 
munikac.ię samochodowa na 
szosie Koszalin — Kołobrzeg?

* ♦ »

...SOM w Sławoborzu, powiat 
kołobrzeski, mając ogółem 36 
młocarń wyremontował dotych 
czas zaledwie 11 agregatów?

* • •
...pracownik GS Barcino, ob, 

Adoszkiewicz, samowolnie, bez 
wiedzy zarządu GS sprzedawał 
otręby pracownikom PKP?

Kino „POLONIA"—film festiwalo­
wy: „Honor 1 sława" — prod. wę­
gierskiej. Początek seansów o godz. 
18 1 20.
Kino „MŁODA GWARDIA" — 
ROKOSSOWO — „Na odsiecz Ca- 
rycyna" — film prod. radzieckiej. 
Dodatek filmowy: „Komuna pa­
ryska". Początek seansów o godz. 
18 1 20.
MUZEUM — Armii Czerwonej 84— 
wystawa p. t. „Karykatura ra­
dziecka w walce o pokój" 1 zbio­
ry stale. — Muzeum otwarte we 
wtorki, czwartki i płatki od 12-ej 
do 17-ej. w niedziele I święta od 
12-ef do 19 el
DOM KULTURY — Wystawa p. t. 
„Pokój zwycięży wojnę” — czyn­
na od godz. 11 do 1".
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 

przv ul. Armii Czerwonej.
PAŃSTWOWY CYRK Nr. 6 przy 
ul. Jedność'. Początek przedsta­
wienia o godz. 19,45.

KRONIKA SŁUPSKA
Kino „POLONIA" — „Na odsleca 
Caiycyna" — film prod. radziec­
kiej’. Dodatek filmowy „Przegląd 
8 mrtowy". Pocz. seans, o godz. 18 
i 20.
DvUlrtl1e APTEKA SPOŁECZNA 
nrzv ul 3 MajaMUZEUM — Plac Zwycięstwa — 
otwarte od godz. 12 do 17.

40 odznak 3PO zobowiązali sił 
uzyskać w rokit bieżącym, sportow 
cv koła aportowego . Stal" w Ust­
ce dla uczczenia Spartakiady.

Propagandowe zawody strzelec­
kie z wiatrówek, na których uzy­
skano szereg dobrych wyników, 
zorganizowali członkowie koła 
T..PZ w Ustce. Wkrótce koło 
organizuje kura kierowców samo­
chodowych. Będzie to pierwszy 
kura motorowy w pow. słupskim.

Towarzystwo Miłośników "eeny 
w Słupsku przygotowu.-• « ę do
wystawienia współczesnej sztuki 
Lutowskiego pt. „Próba sil”. Sztu 
kę reżyseruje ob. Korczyński. Pre 
mterę sztuki wyznaczono na pierw 
szą połowę października br.

W dniu 28 bm. w lokalu włas­
nym Zarządu Powiatowego Ligi 
Przyjaciół żołnierza w Słupsku od 
będzie alę miesięczne walne zebra 
nie członków zarządu. Na zebra­
niu nastąpi reorganizacja dotych­
czasowego zarządu oraz opracowa­
ny zostanie kwartalny plan pracy.

Amatorskie kółko scewzne w 
Ustce zorganizowało rewię arty­
styczną. Występy aktorów - ama­
torów oraz występy chóru zdobyły 
sobie licznie zebraną widownię. 
Dochód z Imprezy przeznaczony 
na SFOS.

Aby szybciej i sprawniej przeprowadzić 
siew jesienny...

Spółdzielcze Ośrodki Maszynowe 
w woj. koszalińskim 

odpowiadają na apel SOM-u w Bobolicach

kładach pracy, korzystających 
z usług kolei. Winny one 
wzmóc swą pracę polityczną 
oraz uświadamiać członków 
brygad transportowych, że 
przewozy jesienne nie są tyl­
ko sprawą kolejarzy, ale spra­
wą całej naszej gospodarki, że 
przetrzymywanie wagonów — 
to nie tylko podrożenie kosz­
tów własnych przedsiębior­
stwa i oplata wysokich kosz­
tów postojowego, ale strata 
dla całego Państwa.

W dokonaniu przełomu w 
stylłi pracy użytkowników ko­
lei winni pomóc sami koleja­
rze. Szczególnie zaś pod<tawo 
we organizacje partyjne w ko 
lejnictwie winny pozostawać 
w kontakcie z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi w 
zakładach pracy, korzystają­
cych z usług kolei. Poprzez 
ujawnianie i krytykę niedo­
ciągnięć i braków, łatwiej bę­
dzie je likwidować i zapew­
nić harmonijną współpracę ko­
lei 1 użytkowników w wyko­
naniu zadań przewozów jesień 
nych. ,

J. L.

Ścisła współpraca kolei 
z użytkownikami wagonów 

zabezpieczy wykonanie 
planów przewozów jesiennych

trala Skór Surowych i inne 
w ogóle nie przedstawiły żad­
nych planów.

Takie karygodne niedbal­
stwo użytkowników naraża na 
straty nie tylko kolej, ale i sa 
mym tym przedsiębiorstwom 
utrudnia ekspedycję towarów, 
podraża koszty transportu, a 
tym samym koszta własne 
przedsiębiorstwa, co odbija się 
na cenie produktów i przyno­
si ogromne szkody całej na­
szej gospodarne narodowej.

ZLIKWIDOWAĆ 
PRZESTOJE WAGONÓW
Statystyki wykorzystania 

wagonów w słupskim oddzia­
le eksploatacyjnym wykazują, 
że użytkownicy kolei nierów­
nomiernie wykorzystują tabor 
wa tronowy. Taki styl pracy 
wydziałów transportowych za 
kładów przemysłowych i han­
dlowych utrudnia postój wago 
nów. szczególnie w dni świą­
teczne. Powstałe stąd straty 
ilustruj' najlepiej przvkład 
„Pagedu" w Sławnie, który w 
lipcu nie wykonał planów oks 
pędy ej i drzewa z tej tylko 
przyczyny, że nie wykorzystał 
przeznaczonych dla niego w 
niedziele i święta ponad 100 
wagonów.

Poważne rezerwy w gospo­
darce wagonowej kryją się 
również w odpowiednim wy­
korzystaniu ładowności i noś­
ności wagonów. Szczególnie w 
Słupsku w dalszym ciągu zda 
rzają sie wypadki, że do wa­
gonu o ładowności 15 ton ła­
duje się 10 lub 12 ton.

Jest to karygodne marno­
trawstwo wagonów, z którym 
organizacje partyjne w kolej­
nictwie oraz organizacje par­
tyjne w zakładach pracy, ko­
rzystających z usług kolei, win 
ny energicznie walczyć.

Ogromne straty ponosi też 
kolej z powodu przetrzymy­
wania wagonów pod załadun­
kiem i wyładunkiem. W lipcu 
np. użytkownicy naszego wo­
jewództwa przetrzymali ogó­
łem 186 wagonów na ogólną 
sumę ponad 20 tys. wagono- 
godzin.

20 tys. wagono-godzin w do 
stosowaniu do wskaźników 
obrotu wagonów w oddziale 
eksploatacyjnym w Słupsku 
pozwoliłoby na sformowanie 
11 pociągów po 50 wagonów 
każdy i przewiezienie noriad 
7 tysięcy ton towarów. Straty 
są więc ogromne. Konieczne 
zatem jest, bv użytkownicy 
kolei, a szczególnie Zakłady 
Roszarnicze w Koszalinie i Bia 
łogardzie, Zespół PGR Karwi­
no. baza „Paged" w Sławnie, 
CZW w Koszalinie i inne 
wzmogły swą walkę o pełne 
wykorzystanie taboru.

WAŻNE ZADANIE 
ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH

Powyższe przykłady świad­
czą, że współpraca użytkowni 
ków z koleją w naszym wo­
jewództwie nie weszła jeszcze 
na właściwe tory i że obie stro 
ny winny zmobilizować wszyst 
kie środki w celu wykonania 
zadań w okresie wzmożonych 
przewozów.

Ważne zadania w związku z 
tym przypadają podstawowym 
organizacjom partyjnym w za

Za pisy
pa Wszechncę Radową 

jeszcze trwają

Wojewódzki Oddział Wszech­
nicy Radiowej komunikuje za» 
interesowanym, że zapisy na 
wszystkie kursy trwają do dnia 
15 październik.-..

Zgłoszenia przyjmują wszyst 
kie oddziały i kola Związku 
Samopomocy Chłopskiej, rady 
zakładowe oraz oddział woje­
wódzki Wszechnicy Radiowej w 
Koszalinie, przy ul. Zwycię* 
stwa Nr. 137.

Jednocześnie przeprowadza* 
ne będą egzaminy jesienne za 
rok szkolny 1950'51 dla tych 
słuchaczy, którzy nie składali 
ich w terminie wiosennym. 
Do egzaminów tych przystąpi 
około 3.000 słuchaczy z nasze­
go województwa.

— Spółdzielnia nasza organi­
zowała się w ostrej, zaciętej 
walce klasowej. We wsi pano­
szyły się złośliwe plotki kułac­
kie i zdawało się początkowo, 
że nie ma na nie żadnej rady.

Ale rada się znalazła: dzię* 
ki czujności or nizacji _ par* 
tyjnej zdemaskowano najwięk 
szych wrogów pracującego^ 
chłopstwa w tej wsi: byłego 
sołtysa Bronisława Kubiaka, 
młynarza Jana Kaczałę, Jana 
Kalińskiego — spekulanta i 
kilku „pomniejszych”. Chłopi 
małorolni i średniorolni prze­
konali się, że ci kułacy i spe­
kulanci dlatego starali się 
zniechęcić ich dc wstąpienia do 
spółdzielni, aby mieć nadal

PZGS w Wałczu w odpowie 
dzi na notatkę pt. „Karrcódne 

I niedbalstwo” zamieszczoną w 
I n-rze 195 zawiadamia, że pługi 
stoją ohocnie na drewnianych 

[podkładkach i są odpowiednio 
zakonserwowane.• * •

W związku z notatką w ru­
bryce „Dlaczego?", zamieszczo­
ną w n-rze 215 naszego pisma 
— Zarząd PZGS w Koszalinie 
zawiadamia, że wydano polece­
nie natychmiastowego zwolnię 
nia ob. Józefa Smeli ze stano­
wiska podpunktowego SOM w 
gromadzie Będzinko za samo 
wolne przetrzymywanie snopo- 
wiązałki.

Gminna Spółdzielnia Będzi 
no we własnym warsztacie na 
prawi windę, która ułatwi 
przyjmowanie zboża.

» » •
Prezydium Mieisk'ej Rady 

Narodou ej w Człuchowie za­
wiadamia, że w ciągu 2 tygod­
ni dokoła naprawy dachu do­
mu przy ul. Słowackiego 5.

• * •
Prezydium Powiatowej Rady 

Narodowej w Sławnie komuni­
kuje, że usunięto już odpadki, 
plac oczyszczono i wysypano 
chlorkiem wapna.

» * ♦
Zarząd PZGS „Samopomoc 

Chłopska" w Drawsku infor­
muje, że artykuły pierwszej 
potrzeby były magazynowane



Inaczej patrzymg dziś 
na naszą stolicę...

Na zdjęciu: Plac Trzech Krzyży.

Juniorzy Ogniwa. (Poznań) najlepsi w mistrzostwach kajakowych

Unia Szczecin III miejsce zespołowo 
i I miejsce w czwórkach kobiet 

na festiwalu kajakowym Spójni

17 zespołów na starcie

CWKS drużynowym Mistrzem Polski
tu kolarstwie

Ostateczna klasyfikacja mi­
strzostw Europy w siatkówce 
kobiet: 1) ZSRR — 6 pkt. — 
mistrzostwo Europy, 2) Pol­
ska — 4 pkt. — wicemistrzo­
stwo Europy, 3) Jugosławia— 
2 pkt., 4) Francja — 0 pkt.

Ogólna punktacja TT Kajako­
wych Mistrzostw Polski Juniorów 
przedstawia się następująco: dru­
żynowym Mistrzem Polski zostało 
Ogniwo (Poznań) — 127 pkt., 2) 
Stal (Poznań) 119 pkt., 3) Spójnia 
(Warszawa) 195 pkt.

W ramach Festiwalu Kajakowe­
go ZS Spójnia uzyskano następu­
jące wyniki:

Czwórki kobiet na 500 m 1) 
Unia (Szczecin) w składzie Ozfo- 
mek, Rynkiewlcz, Cicha 1 Puchal­
ska — 1:49,2, 2) Ogniwo (Poznań)

Czwórki mężczyzn na 500 m: 1) 
Stal (Poznań) — 1:20,2, 2) Ogniwo 
(Poznań) — 1:22,1, 3) Unia (Szcze­
cin).

Jedynki mężczyzn na 500 my 1) 
Folwarczny (Górnik — Czechowi­
ce) 1:44,7, 2) Górski (Spójnia — 
Warszawa) 1:45,4, 3) Szajek (Ogni­
wo — Poznań).

Dwójki mężczyzn na 500 m: 1) 
Zygulskl — Kardasz (Kolejarz — 
Poznań) 1:33.1, 2) Karaslewlcz — 
Rubach (Stal — Poznań) 1:39.

Dwójki kobiet na 500 m: 1) Spój 
nla (Warszawa) — 2:57,2, Ogniwo 
(Poznań) — 3:02.8, 3) Stal (Poznań).

Ogólna punktacja Festiwalu Ka­
jakowego ZS Spójnia: 1) Ogniwo 
(Poznań) 680 pkt, 2) Stal (Poznań) 
481 pkt., 3) Unia (Szczecin) 415 
pkt., 4 Górnik (Czechowice), 5) 
Spójnia (Warszawa), 6) Kolejarz 
{goznalU.

cięstwem drużyny warszaw­
skiej 11:4.

Dobrą formę wykazała Wa­
dowska, która pokonała wyso 
ko Potuczkową 6:0. 6:0. Bar­
dzo dobrze zagrała również 
para Olejniszyn — Bełdowśkl 
nie oddając przeciwnikom 
Herbstowi i Christowi ani jed 
nego gema.

SZACHY
Do indywidualnych, szacho­

wych mistrzostw Szczecina 
zgłosiło się już 40 szachistów. 
Przypominamy, że zgłoszenia 
przyjmuje kierownik tumiejn 
ob. Masacz Jan we wtorki 1 
piątki od godz. 17 do 21 w sa­
li Klubu Budowlanych przy 
ul. Boh. Stalingradu 12, I ptr. 
do końca bm.

Pb wspomnianym terminie 
żadne dodatkowe zgłoszenia 
nie będą przyjmowane. Roz­
grywki rozpoczną się 4 paź­
dziernika br.

Od 2 tygodni odbywa słę w 
sali Klubu Budowlanych Tur^ 
niej Kwalifikacyjny Szachi­
stów II kat. Udział bierze M 
osób. Dwaj najlepsi, którzy 
uzyskają minimum po 8 1 pół 
pkt. — otrzymają I kat. W 
turnieju prowadzą ob. ob. Ke 
walunlec 1 Antoniewicz (Bu­
dowlani).

(Polska) zajął 7 miejsce w tej 
konkurencji uzyskując czas 
15:26.4.

Sztafeta 4 x 400 m: 1) Wę­
gry 3:15,0. 2) ZSRR — 3:15,7, 
3) Polska — 3:17,5, 4) NRD— 
3:18,8 (nowy rekord).

Skok wzwyż kobiet: 1) Pisa- 
rewa (ZSRR) 1,54, młot: Ne- 
meth (Węgry) — 58,13 m, skok 
w dal mężczyzn: 1) Foeldesy 
(Węgry) 7,40. 110 m. ppł.: 1) 
Bułańczyk (ZSRR) — 14,7, 2) 
Bem (NRD) — 14.9 (nowy re­
kord NRD).

Na terenie budowy osiedla Muranów w Warszawie 
odbył się pokaz natryskowego malowania klejowego t olej 
nego.

Malowanie systemem natryskowym zainicjował tn- 
apektor modernizacji Zdzisław Rudzińsk*

C TUK kilofów, brzęk łopat 
*•"’ miesza się z gwarem gło­
sów ludzi różanych zawodów 1 
■óżnego wieku, którzy przyby 
woja, by — jak co roku — w 
ciągu miesiąca września po­
móc bezpośrednio w budowle 
•owej stolicy.

Jest, to jeszcze jeden dowód 
•owego stosunku do Warsza­
wy, która własnymi rękami 
Już od lat sześciu budujemy 1 
której rozwój nieustannie 1 nie 
cierpliwie śledzimy. Na dłu­
go przedtem, zanim na oczysz 
ezonym. uporządkowanym te­
renie wyrośnie nowy dom 
mieszkalny, nowa arteria ko­
munikacyjna, czy jeszcze je­
den piękny park — oglądamy 
Je na planach i makietach 
licznych wystaw związanych 
z budowa Warszawy. A po­
tem — dzień po dniu — jadąc 
do pracy, czy „ucinając" nie­
dzielny spacer, śledzimy jak 
wizja architekta realizowana 
Jest w codziennym trudzie bu 
downiczych, jak za okalający-

Sportoujcy ZSRR przodują 
w Międzynarodowych Mistrzostwach 
Lekkoatletycznych w Bukareszcie

Na wypełnionym po brzegi 
Stadionie Coubertin siatkarki 
polskie rozegrały ostatnie 
swoje spotkanie w ramach 
mistrzostw Euroipy. Przeciw­
nikiem Polek była drużyna 
Francji .Siatkarki polskie od 
niosły zwycięstwa w stosunku 
3:0 (15:13, 15:12, 15:4), zdoby­
wając tym samym tytuł wi­
cemistrza Europy. Mistrzem 
Europy w siatkówce kobiet 
została drużyna Związku Ra 
dzleckiego.

Mimo dużej 
przewagi tech­
nicznej, Polki 
grały słabo w 
pierwszych 2 
setach, tracąc 
szczególnie du­

żo piłek przy
zagrywkach. Ścięciom brak by 
ło również precyzji 1 siły.

Drużyna francuska grała 
ambitnie i ofiarnie, szczegól­
nie w defenzywie. W drugim 
secie Francuzki prowadziły 
5:1, a następnie 12:8. — Polki 
koncentrują się, demonstrują 
piękne zagrania 1 rozstrzyga­
ją ostatecznie seta na swoją 
korzyić. W trzecim secie dru 
Łyna polska miała zdecydo­
waną przewagę, nie dopust 
czając Francuzek do głosu. 
Odzwierciedla to wynik ostat- 
nieg# seta.

rrynklem” 1 SzJicłitynąjów. 
Wszystko tchnie tu przeszło­
ścią. historią— I łukt gotyckie 
u seczytu 1 tafle kamienne 
pod słowami i strome, wąskie 
rzeźbione schody.

W szklanych gablotach wid 
nleją postacie, które zaludnia 
ły staromiejskie uliczki w 
XVI-ym i XVII-ym wieku — 
wiernie odtworzone „według 
kodeksu Baltazara Behema”. 
Budowniczowie Warszawy 
przystają przed średniowiecz­
nym murarzem, przybrany on 
jest w błękitna do kolan o- 
pończę. ma biały zawój na gło 
wie i tak wklęsłą kielnię, że 
podobna jest raczej do łyżki. 
Z ciekawością patrzymy na ty 
py stróży nocnych w obszy­
tych barankiem rogatywkach, 
z latarniami i charakterystycz 
nymi drewnianymi kołatkami 
w ręku. Pochylony nad skórą 
garbarz skrobie na desce skó­
rę narzędziem, przypominają­
cym sierp o dwóch rączkach. 
A dalej zażywna, uśmiechnię-

• 100 m. — Sucharew — 10,3
• „ — Hnykina — li,7
• 110 m. ppł.—Bułańczyk — 14,7
• 5.000 m. — Kazancew — 14 : 24,0

Na głównym stadionie w 
Bukareszcie wobec 30 tys. wi­
dzów rozpoczęto w niedzielę 2 
3 bm. IV Międzynarodowe lek 
koatletyczne Mistrzostwa. Ru 
munii. W zawodach startują lek 
koatleci pięciu państw: ZSRR, 
Węgier, Polski, Bułgarii i 

NRD.
Po defiladzie, uroczystego 

otwarcia mistrzostw dokonał 
Przewodniczący 'Rumuńskiego 
Komitetu Kultury Fizycznej 
Midrascu.

W pierwszym 
dniu zawodów 
uzyskano sze­
reg ,. wspania­
łych wyników ■ 
oraz ustanowio 
no nowe rekor­
dy.

Na czoło wy 
ników pierwsze

go dnia mistrzostw wysuwa się 
czas osiągnięty przez Suchare- 
wa (ZSRR) w biegu na 100 m. 
Sucharew wynikiem 10.3 sek. 
ustanowił nowy rekord ZSRR. 
Zdobywca drugiego miejsca w 
tej konkurencji Bułgar Kolev 
ustanowił również rekord swe 
go kraju uzyskując czas 10,4. 
Trzeci w tej konkurencji był 
Sanadze (ZSRR)—10,5. 4) Stos 
nescu (Rumunia)—10,7. 5) Ha- 
randi (Węgry) — 10,7, 6) Csa- 
ny (Węgry) — 10.8.

Startujący w tej konkuren­
cji Stawczyk (Polska) nie za­
kwalifikował się do finału. 
Osiągnął on w- przedbiegach 
czas 10,9. Drugi zawodnik 
polski Buhl również odpadł w 
przedbiegach, uzyskując wy­
nik 11,0.

Doskonałe wyniki uzyskano 
również w biegu na 100 m w 
konkurencji kobiet. Zwycięży­
ła Hnykina (ZSRR) — 11,7 
przed Gyarmaty (Węgry) — 
11,9, Preisch (NRD) — 12.1, 
Malszyną (ZSRR) — 12,1, So- 
fronową (ZSRR) — 12,2 i Se- 
czenowa (ZSRR) — 12,3.

Wynik, uzyskany przez Hny 
kinę jest nowym rekordem 
ZSRR, lepszym od poprzednie 
go o 0,2 sek, który należał do 
Seczenowej.

Zawodniczka polska Ilwicka 
nie zakwalifikowała się do fi­
nału, uzyskując w przedbie­
gach czas 12,6.

W biegu na 800 m zwyciężył 
Boos (Węgry) — 1:52,2 przed 
Korbanem (Polska) — 1:52.7, 
3) Beslack (NRD) — 1:52,8 
(rekord NRD), 4) Donath 
(NRD) — 1:53,6, 5) Modoj
(ZSRR) — 1:54,3.

Bieg na 5.000 m zakończył 
się zwycięstwem Kazancewa 
(ZSRR) 14:24. przed Popowem 
(ZSRR) — 14,28,2, Spasovem 
(Bułgaria) — 14:49,0. Lewicki

18-ta najl«p$zyck 
zapaśników Polski

W zakończonych w niodria- 
lę na Torkacie Mistrzostwach 
Zapaśniczych Polski na rok 
1951 tytuł? mistrzów'i wice­
mistrzów Polski zdobyli:
w. musza: 1) 
Sznajder (Poz­
nań), 2) Niko- 
demski (Poz­
nań), w. ko­
gucia: 1) Kac 
(Warszawa), 2) 
Kisiel (Katowi

ce), w. piórkowa: 1) Gondzik 
(Śląsk), 2) Kauch (Poznań), w. 
lekka: 1) Kusz (Śląsk), 2) Wi- 
ciak (Warszawa), w. półśred- 
nia: 1) Neubauer (woj war­
szawskie). 2) Mielczak (Poz­
nań), w. średnia: Gryt (Śląsk), 
2) Górski (woj. warszawskie), 
w. półciężka: 1) Radoń (Kra­
ków), 2) Krawczyk (Poznań), 
w. ciężka: Mąka (Poznań), 2) 
Zasłona (woj. warszawskie).

Tytuł wicemistrzowski 
obroniły siatkarki polskie 

w Parużu

Rozgrywki tenisowe
o drużynowe mistrzostwo Polski

W decydują­
cym meczu o 
zakwalifikowa 
nie się do pu­
li finałowej 
Drużynowych 

Mistrzostw Pol 
ski w tenisie

gliwicka Stal wygrała z poz­
nańską Gwardią 9:6.
Wyniki ciekawszych spotkań 

(gospodarze na pierwszym 
miejscu) — Popławska — Ja- 
śkowlakówna 6:1, 6:2, Sebra- 
la — Tomaszewski 6:0, 5:7,
6:2. Wojciechowski — Kramer 
7:5, 2:6. 4:6, Popławska, Se- 
brala — Jaśkowiakówna, Kra 
mer 0:6, 4:6.

* • •
Rozegrane w Krakowie mię 

dzystrefowe zawody tenisowe 
o Mistrzostwo Polski między 
CWKS a Ogniwem (Kraków) 
zakończyły się wysokim zwy-

W niedzielę ną trasiji długości 
100 km Wawer — Garw'olin — 
Wawer rozegrano kolarski wyścig 
o drużynowe mistrzostwo Polski. 
Na starcie stanę­
ło 17 drużyn, z 
których wszyst­
kie ukończyły 
wyścig. Drużyny 
liczące po czte­
rech zawodników 
startowały co 5 
minut. Na mecie 
mierzono czaa 
trzeciego zawod­
nika każdego ze­
społu.
Sprzyjająca pogoda 1 dobra na­

wierzchnia umożliwiły utrzymanie 
ostrego tempa. Do półmetka do­
brze pojechali kolarze chorzow­
skiej Unii, którzy współpracowali 
zespołowo I jadąc w ostrym tem­
pie mieli w Garwolinie najlepszy 
czas — 1:16.50. Drugi czas na pół­
metku miał Włókniarz (Łódź) 
1:18,03. Zwycięzca wyścigu CWKS 
I minął półmetek na dalszęj po­
zycji.

Od Garwolina kolarze CWKS 
Mrtąkszają tempo 1 mijają jadącę

przed nimi cztery drużyny. Na 10 
km przed metą z drużyny CWKS 
odpada Wójcik, który 'nie wytrzy­
muje ostrego tempa.

Słabo pojechała od półmetka 
drużyna .Unii (Chorzów), która u- 
plasowała się w rezultacie na 
czwartym miejscu.

Ostateczna klasyfikacja w kon­
kurencji zawodników licencjono­
wanych przedstawia się następu­
jąco:

1) CWKS I — 2:31:43 (Wójcik, 
Kaplak, Wallszewskl, Kula, Wlk), 
2) Włókniarz (Łódź) — 2:36:13 (Ga- 
brych, Skąpskl, Świercz l Szczęś­
niak), 3) Gwardia (Łódź) — 2:36:23 
(Sałyga, Llszkiewicz, Ulik, Zdu­
nek), 4) Unia (Chorzów) — 2:37:10. 
5) Gwardia (Warszawa) — 2:38:40.

W wyścigu drużynowym Junio­
rów na dystansie 50 km startowa 
ło 18 drużyn.

Wyścig tfn zakończył się wiel­
kim sukcesem kolarzy Gwardii, 
którzy zajęli pierwsze trzy miej­
sca. Zwyciężyła Gwardia (Kra­
ków) — 1:19:20 przed Gwardia
(Warszawa) 1:20:44 1 Gwardią (Ka­
towice) 1:22:03. f

w ostatnim dniu TT Kajakowych 
Mistrzostw Polski Juniorów roze­

grano biegł finałowe. W poszcze­
gólnych konkurencjach uzyskano 

. następujące wyniki:

W biegu czwórek męskich na 
500 m zwyciężyła Stal (Poznań) w 
składzie: Augustyniak, Radzlej- 
czak, Stotpiak 1 Serba w czasie 
1:29,5, przed Spójnią (Warszawa) 
1:31,3 1 Ogniwem (Poznań).

W biegu czwórek kobiet na 900 
m wygrała osada Kolejarza (Poz­
nań) w składzie: Andrzejewska, 
Leraczyk, Wypiśniak 1 Wlttówna 
w czasie 1:53,8, przed Ogniwem 
(Poznań) — 1:54,4 i Ogniwem
(Bydgoszcz).

W jedynkach 
mężczyzn na 500 
m pierwsze miej­
sce zajął Augu­
styniak (Stal — 
Poznań) — 1:40,
przed Zielińskim 
(Spójnia — War­
szawa — 1:45,1 1 
Nowakiem (AZS 
— Kraków).
W dwójkach mężczyzn na 500 m 

najlepszą okazała się osada Og­
niwa (Poznań) w składzie Mach­
nicki, Bartoszewski, z czasem 
1:20.9, 2) Stal (Poznań) — Radzlej- 
czak, Nowak — 1:35, 3) Spójnia 
(Warszawa).

W biegu dwójek kobiet na 500 m 
Wypiśniak, Leraczyk zdobyły ty­
tuł mistrzowski dla Kolejarza 
(Poznań), uzyskując czas 1:55,1 
Drugie miejsce zajęły Lucka — 
Gromadzlńska z Ogniwa (Poznań) 
- 1.57.2.

ml plac budowy parkanami 
wyrastają coraz wyżej mury, 
jak świeża zieleń porasta daw 
ne rumowiska...

Jakże często nowa Warsza­
wa nas zaskakuje... Jakże czę 
ato nie możemy sobie dziś 
przypomnieć, jak wyglądał 
przed wojna ten, czy inny 
fragment ulicy, pomimo, że 
ulica ta przechodziliśmy. co­
dziennie przez wiele lat.

Zdumieni sta jemy nierzad­
ko przed jakimś wspaniałym 
zabytkiem naszej kultury, pa­
miątka minionych epok, któ­
rych piękna dawniej nie do­
strzegaliśmy...

Czy byliśmy przedtem mniej 
•ważni? Nie. Lecz nigdy spra 
wa rozwoju Warszawy nie by 
ła nam taka bliska jak dziś i 
nigdy nie byliśmy za jej lo­
sy równie odpowiedzialni jak 
dziś. Przyszłość i piękno War 
6zawy. socjalistycznej stolicy 
jest w naszych rękach.

Dziś zresztą nie wystarcza 
Już nam widok rekonstruowa 
nych XIII-wiecznych murów 
obronnych, odbudowywanych 
pałśców, wskrzeszanych staro 
mielskich zabytkowych uli­
czek. Dziś pragniemy o nich 
również wiedzieć więcej, znać 
ich historie. Patrząc na współ 
cżtfsny gmach — chcemy wie­
dzieć co było tutaj dawniej, 
jak ta ulica, czy ten plac wy- 
gladah’. dajmy na to, przed 
stu laty.

Toteż mieszczące się na Ryn 
ku Starego Miasta Muzeum 
Historyczne m. st. Warszawy, 
ma zawsze licznych zwiedza­
jących. Muzeum mieści się w 
odrestaurowanych kamienicz­
kach: Bnm-c^ków. • r'od Mu­

fa „kobieta sprzedająca flaki 
pod Kolumną Zygmunta". 
Wielki gar tego specjału, owi 
niety szmatą, by nie tracił 
ciepła, stoi u jej nóg.

Niejeden budowniczy Mo6tu 
Śląsko - Dąbrowskiego i nie­
jeden mostu tego entuzjasta z 
zainteresowaniem przystaje 
przed obrazem, przedstawiają­
cym most łyżwowy, łączący 
Warszawę lewobrzeżną od wy 
lotu ulicy Bednarskiej — z 
Pragą. Most ten na okres zi­
mowy był rozbierany. Dopie­
ro w r. 1844 rozpoczęto budo­
wę ziazdu do Wisły według 
planów Pancera, zaś na jego 
przedłużeniu w 1864 r. pow­
stał most Kierbedzia.

Stare ryciny mówią nam o 
tym, jak niszczone były wów­
czas pamiątkowe budowle — 
tam gdzie dziś mieści się 
skwer z pomnikiem Mickiewi 
cza — stały kamienice wybu­
rzone po powstaniu stycznio­
wym (tworzyły one tzw. wą­
skie Krakowskie Przedmie­
ście). Legł wtedy w gruzach 
dom dr Malcza, w którym ko­
lejno mieszkali Ignacy Krasie 
ki. Hugo Kołłątaj oraz słynny 
księgarz i wydawca Olge- 
brand. Zburzona wówczas zo­
stała również kamienica miesz 
czanina Barssa, działacza z o- 
kresu Sejmu 4-letniego.

Śledzić historię rozwoju 
Warszawy, rozbudowy jej 
dzielnic, jej upadków i roz­
kwitu — to nowa zupełnie na 
miętność, której ulegli war­
szawiacy. Płynie ona z głębo­
kiego umiłowania swego mia­
sta. miasta, które buduje ca­
ły naród pod przewodem kla­
ny robotnicze!


